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AN6LJA ZA6ROZONA NA DALEKIM 
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europ~jsfli,;fi. - lR16oreo no · no/I~ ni~ 6~d•i~ u tff§NE'afone ł 

Londyn, 16 stycznia. 
Wycofanie się Japonii z konferencji 

morskiej, posiadać będzie doniosłe kon­
sekwencje, które już w najbliższym cza­
się ujawnią w angielskiej polityct: za­
granicznej. 

Stanowisko Japonii zaostrzyło w 
znacznym stopniu sytuację na Dalekim 
Wschodzie. Anglja nie chce wobec tego 
a..ngafować się obecnie w konflikt euro­
pejski, pragnąc natomiast skupić wszy-

stkie siły dla obrony swoich interesów 'gdyby Anglia spowodowała zaostrzenie trzyśc w tym wypadku odniosłaby Japo­
na Dalekim Wschodzie. Angielska opi- konfliktu z Włochami, a nawet kryzys i nja, zmierzająca już oddawna do zreall­
nja publiczna wyraża przekonanie, że na Nlorzu Śródziemnem~ to jedyną ko- zowania swoich · celów na Dalekim 

Dlaczego japończycy opuścili 
Wschodzie kosztem Wielkiej Brytanii. 
Tem należy też tłumaczyć wstrzemięź­
liwość Angłji w od.niesieniu do problemu 
zaostrzenia ~ankcyj. 

Gdyby zaostrzeinia takiego .domaga­
. Londyn, 16 sty,cznia. ! N~gano - że propozycja _na,s~a ~tanowi ły się o'bec11ie nawet iinne mocarstwa, to 

(Pat) - Adm1nł Nagan.o, wystoso- I n?Jlep~zą pods~.awę d!'a, os1ą!!nt~c1a stop- Eden musiałby do1piero skomunłkować 
waił wc~·orai wi_eczoren;t . list do ~yres . mow~1 r;dukc11 .zbro,1e11 m?rsk1ch. B~r: 1 się z rządem brytyjskim, który w tej 
Mon.selil a, w ktorym .osw1a~cza~ ze ~ dzo. zału1em~,, ze me mozemv zł?'Zyc sprawie zwolaćby musiał nadzwyczajne 
toku debaty, na pos1~dzemu p1erwsze1 swoich podptsow pod planem ogramcze- posiedzenie gabinetu. 

konferencję morską w Londynie? 

komisji konferencji morskiej, delegacja nia jakościowel!o zbrojeń · morskich, . . . . • _ 
japońska przekonała się, iż nie może li-· przedstawionym przez inne deleJ!acje, Zachodzi więc moz;hwO'ść. ze .~mbar-
czyć na poparcie swojej zasadniczej tezy . •„* go. na naftę nie będzie w naibbzszych 
o ustaleniu równe20 dla wszystkich mak' Londyn, 16 stycznia. dmach uchwalone. Anglia licząc się z 
simum zbrojeń morskich, a wobec te20 (Pat) -- Admirał NaJ!ano i inni człon- 1 doniosłemi wypadkami na Dalekim 

otJ tygodn:k nowego typu, na który czekal'ście! deleJ!a<:ja japońska uważa, ie dalsza jej kowie delegacji japońskiej o,świadczyli Wschodzie pragnie sobie zapewnić wol-
obecność na konferencji, staje się bez. wieczorem prasie, że przewidują, iż ob· ną rękę, odsuwając swoją uwagę od 

KARUZELA 
użyteczną.. I serwator japo1iski będzie obecny na dal spraw europejskich. 

Jesteśmy ptzekonani -- pisze adm. · szych naradach konferencji morskiej. ------------------------------l!lllBW:h !®M@i#i!t!WiifMWWM·*'JłMM• 
~ gi:::~:& we"":' d•Mw• w kolornw~oh Gzy łłiBmcy WYDDWiBdzą traktat I a neński? 

Liga Narodów musiałaby zastosować sankcje ·karne KARUZELA Wiedeń, 16 styczni·a, 1 Niemcom na skutek najnowszych ukła- wali ten krok, to rząd brytyjski wystąpi 
Pra:sa tutejsza przedrukowała sensa· : dów francusko-an2ielskich. I natychmiast z żądaniem zwołania, na 

tJ najodpowiedniejsze pismo tygodniowe dla cyjnie ~rZlllliącą. wia<domość „J?ai~y Tele· ! ,Wypowiedzenie układu foca<rneńsik.ie- podstawie .art. 16 pa~tu L~gi Narod~~ 
dzieci, młodzieży i dorosłych gr.aiphu • z Ber lma, wedl~, k~ore1 wyp·o- ! go dałoby Niemcom wolną rękę, zwalnia 

1 
nadzwycza1n':.J10 pos~edzema l'.ł~Y L1g1 

1 W?-edzerue ukł~!ł berbnskie20 przez , jąc ją od dalszeJlo przestrzel!ania po,sta- ~arodow, ktora;hy mtała pow;i1ąc decy. 

KARUZELA Nt~cy, ~asląp1c ma„ bez~wł?czn!e po nowień do·tyczących Nadrenji, ZJę o .rozPc;częc1u postępowama karnego 
stwierdzeruu przez rez1m ruem.1eck1 me- i ' przeciw Niemcom. 
bezpieczeństwa, jakie zagrażać może . Gdyby Niemcy faktycznie zaryzyko· 

to 8 wielk!ch barwnych stron . wypełn ionych Krwawa walka· z bandytam_ 1 w Ło.dz·1· obrazkami, wzbudzającemi w każdym naj- IJ 
· wyższe zainteresowanie. -

c EN A „KARUZELI" Cieżko ranny opryszek przebywa w szpntalu 
wynosi tylko . • . Łódź, 16 stycznia. l .Wywiązała się strzelanina. Bandyta,) i<'go wystawiono posterune!-c Obaj ban· 

1 O gr OS Z 
(grl Jak wiadomo, wczoraj oiko.ło g·O'" uciekając w stronę podwórza, strzelał dyci wie~okrotnie ka~ani za kradzieże 

dziny 8-ei wieczorem, doiko.na1110 ~uchwa ·bez przerwy do ścif!ających go policjan- 1rneszk.am.1v1e, •fokonah w1.::wraj po raz 
lego napadu rabunkowe20 na mieszka- łów z dwuch rewolwerów. Dru!!i bandy- pierwszy napadu r·abunkowe!!o z bronią 

BOHATEROWIE „KARUZELI" przedstawlaiąl nie Mani Freimanowej przy ul. Kilińskie ta .został tymczasem ujęty jeszcze przed ·w ręku. - . · , ·~~, I 
się Sz. Czyteln ikJm: go nr. 33. ' bramą domu. Był nim 29-letni Józef Ka- •••••mmmm••••••llllil 

PAT i PATACHON - najpopularniejsi ; naJwe- F.reimanowa zaijmuie małe mieszka- mionka, be·z stałe!!<> miejsca zamieszka-
selsi na świecie figlarze nie w lewei o.ficynie, na pierwszem pię· nia, którel!o jeden z policjantów, skute- Jaka dziś pogoda'? 

PLUMPEK - ucieszny fajtłapa, którego każdy trze di wdchw~li, ~~!,_ złnajddowa:hfa się w do !o w
1 

kkalajd~ny,dodpro:'Yapdził dto lp<>dblis~ie- Łódź, l6 stycznia. 
krok budzi wesałość mu, o rzw1 za11YUU\.a o , wuc mężczyzn i:.,o. o . u zan :'rmen~. ozos a 1 wa1 po Komunikat łódzkiej stacji meteorolo. 

FERDEK 1 MERDEK _ komiczna para lazików Wtarignęli oni do korytarza i po sterory- l~cJa?ct stoc~ylt zawziętą walk~ z ost~ze- gicznej przy miejskiem muzeum przyroc} 
OSIOLEK·WESOLEK _ sympatyczny czworo- zarwaniu domowników z bronią w ręku, hwu1ącym się bandytą. Po kilku mmu- niczem \v ł'. odzi 

nożny niezdara zrabowali futra i koszto.wności. Nieza. łach, padł ranny jeden z policjantów, st. Dzi's< c g. 7 r'ano t . t k 
t • 'k .r b' .rr k' - t C ł Ch • ki (Ł .r• • k - . e1mome r ws azy•1 Ponadb „KARUZELA" . 'drukuje dwie arcy· kzyiaP' rr:e~ Dl •

0
"'01 z le,:. I w ierun . fg~)· N zes aw ś . tef t f'łai;tełc t wat·-· 5,1 st., barometr 744.1 mm. Ten€ 

ciekawe powi eści rysunkowe: ,,WYSPA CU· „ u u• 0 u nic;>w~1• • • : a sz:zę cte, u~ ra 1 !'- w op~ • dencja barometryczna - wzrost ciśnie• · 
DóW". której treścią są dzieje dwojga rozbit- Tu natknęli się na partrol pohcYJny, kę 1 rana me okazała się J!rozna dla zy- . U . k 
ków i .. WYPRAW A JASIA DO BRAZYLJI", składający się z trzech osób, Mężczyźni da. Ranny został również bandyta 30· ma. miar owane wiatry zachodnie. 
peln~. egzotycznyc~ pr~y~ód. bi~lego dzielnego dźwigający toboły, wydali się policjan- ietni Czesfaw Palczewski (Gnieźnieńska . Najwyższa temperatura doby ubieta 
podroznika w kraiu dzikim 1 medostępnym. tom podejrzani. Podeszli do nich, celem nr. 15), u którego lekarz pogotowia tej wynosiła -- 0,5 st., najniższa _..:_ 6,l 

Jedn~m~ z najważniejszych przeboiów „KA· wylegitymowania. Było to prz~d dooneml stwierdził ranę postrzałową Pieców, pny st„ W dalszym ciągu pogoda o zachmu-
RUZELI ,est nr. 39. Jeden z baru:lytów zor1entowaw- czem kula przeszła narwvlot. rzeniu zmiennem z przelotnemi opadami 

WESOŁA GRA srz.y się szybko w sytuacji, usiłując zbiec, Stan Pa:Iczewskie20. jest nadal groź śnieżi:iemj, _Temperatura. poniżej zera. 

TOW RZ S A 
·p. t. ,,KTO PRĘDZEJ'', która jest najodpowied­
niejszą i najmilszą rozrywką podczas długich 
zimowych wieczorów. 

Pamiętajci e, iż „KARUZELA" - tygodnik 

b~rwny, ciekawy i wesoły 
już 'ij.kaza! s : ę w sprzedaży ulicznej. 

\ 6 SERYJ RYSUNKOWYCH, 
1 GRA TOWARZYSKA. 

' 71 ILUSTRACYJ. 

Cefla egze~plarza 1 O gr 
w całe1 Polsce • 

wpadł do bramy Łeito domu. ny. W szpitalu św. Jozefa, przy łćżku I W* = 

Tarcia i nieporozumienia 
w łonie francuskiet partji rady kalno·socjalistycznej 

Paryż, 16 styc.znia. tarną, aby wzięła na siebie odipowie-
(Pat) - Komitet wykonawczy partji dzialność z.a jednomyślność J!ło·sowań de 

radykalna-socjalistycznej po długiej dys· putowanych, należących do frakcji w 
kusji, <Jdrzucił wniosek ogólnikowy o sprawach zasadniczych polityki ogólnej 
przestrzel!aniu ścisłej dyscypliny przy i za.granicznej. 1 

głosowaniu frakcii w izbie depu.towa- Na njedzielę, dnia 19 b. m. wyznacza-I 
nych. no posiedzenie komitetu dla dokonania I 

Dz.ii 
o godz. 3-~j po południu ' 
ukaże się specjalne 

·zawierające pełną tabelę wy~ 
granych 10.godnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań. 
stwowej : Uchwalono natomiast. ie.dnomyślnie wyborów, przewodniczącego par,tji i og;ólj 

wnioisek, który wzywa frakcję parlamen 
1 
neti · dvs<kus}i politycroci. · lliiiill•••••ll!l!l.,.miiłDflli1· nw1E:::iM~ill!!!Wmww•n•••• 
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W światowelCentrali Czerwonego Krzyża 
20 miljonów członków potężnej -organizacji, niosącej pomoc ofiarom wojen 

·. i katastrof.-Chlubna karta z dziejów najbardziej humanitarnej instytucji świata 

Gdy· padły pierwsze strzały w· Abisynji ••• 
(sb) W związku z wybuchem wojny Czerwony Krzyż liczy siedem milionów poczęto zbiórki w Portugalji i w Grecji. 

w A:bisynji~ uwaga całej opi?H świato~ej dzieci l cztery miliony dorosłych osób, Sjamski następca tronu, który się wy­
zwróc~na Jest zn6w n~ działalność m- płacących systematycznie sktadki. We. cftc'.' L je w Lozanni~ przybył osobiści~ 
stytUCJl, która z~ sw:o1e godło obrał.a Włoszech iest m~IJon zwol~nnik?w tej dv Genewy, komuci1kuląc, ze w imieniu 
Cz~~wony l(rzy~. Niem.a chyba organt- instytucji. W ciągu ostatnich kilku lat swego ojca składa sumę 10.000 lranków. 
ir,a~JI! która~y cieszyła st~ taką popular- C~erwon~ Krzyż miał n~ew.iele pracy. w centrali Czerwvrego Krzyża wiszą 
noscią .. Kazdy zidaJ.e so~1e spra~ę z ol- ~Im? to Je~nak prowadził !1iezwykle o- obrazy z ko:astrcfalncgo trzęsienia zie­
brzym1e·go zn~czem~ dzialalno~c1 Cz.er- zyw10ną d~ialalność. W c1ąigu tego o- mi w Japonii z w~.Ik na Dalekim Wscho~ 
;vonego Krzyza podc~as trwama wo1n:v: kresu wyidian? 100.000 franków ~a same dzic al no ·w· Gran Chaco. Do zdjęć tych 
i dilat~go ~szyscy spieszą z pomocą teJ porto~ tak w1el~ą ~oresponden~Ję. pro- przyh"c.la obecnie chlubnie świa!Cllczące 0 
OrgamzacJi. wadzi ta OrgamzacJa Z całym SWtatem. · ł r ·. · · · ·· dJ J Abi 

Centrala Czerwonego Krzyża mieści Wysłano w tym czasie 16.000 Ustów. ldzrn.a . nc~ci teJ organir.acJl z ee a z • 
się w Genewie w niewielkim pałacu Cala ta praca nie poszła jednak na.mar- synTh. . f kó d . . t 
„Perle · de Łac", przpominaj.ącym siedzi.: ne. - . y~1ąc ran w '?1Y aJe się u co­
bę patrycjuszów rzymskich. Ody padły pierwsze strzały w Abi- dz1enme na sa!11e radJogramy. Jedna de-

Z chwilą wybuchu wojny pałac Czer- synji _ Czerwony Krzyż był gotów do pesza centrali starczy, by uruchomić 
wonego l(rzyża nagłe ożywia się. Obec- natychmiastowego nięsłenia pomocy. w s~atki, ~amoloty, całe ~~d.ziały lekarzy i 
nie bez przerwy nadchodzą d'epesze z pierwszych dniach października przy- Pt~lęgmare~, które i;iosp1~szą .z . . Pomocą 
Addis Abeby, toczą się konferencje· z kon szla do Genewy alarmująca depesza na- of~a~o.!11 ;vomy. W 1edn.e1 takteJ ,depeszy 
solem szwedzki~ członkami Ligi Naro- stępuJącej treści: miesc1 się wola 2~ milionów członkó~ 
dów ·t t. d. · -. .~ „Uruchomić zapasy pieniężne. Wy- ~z~rwon~go. Krzyza, którzy d_?magaJą 
· . Na ścianach gabinetów wiszą obrazy, słać pierwszą ekspedycję do okręgu Ti- się, .aby mes10no pomoc tym, ktorzy ~o­

oraz oprawione w szkło cenne relikwie gre. Od tego dnia zapanowała ożywio· zna~ ~an od bomb, kul lub gazó'?1: Nie­
- są to listy pisane przez Henryka Du- na działalność. Port w Marsylii opuścił za~ez~ie od teg.o <;:zerwany Krzyz 1~.tere­
nanta, twórcę tej instytucji. Książka je- niezwłocznie statek „Chantilly", zabie- suJe ~ię los_ei:n Jakiegoś c~tonka Leg11 Cu: 
go pod tytułem „Wspomnienia z Solfe- rając na swym pokładzie wysłanników dzoziemsk1e1, który zagmąl ~ górach 1 
rinou staia się pobudką do utworzenia Czerwonego Krzyża dr. Junoda ł dr. wy.zn~cza 10.000 frnaków za Jego odna­
Czerwonego l(rzyża. Instytucja ta po- Browna." · lezieme alb? ~stala taką samą nagrndię 
wstała w roku 1862. W ciągu krótkiego Równocześnie posypały się ze wszy- za ~ynalez1eme. preparatu, celem wy­
ozasu przystąpiły do niej prawie wszy- stkich stron datki. Japonja poprosiła o. krycia obecności gazów truiącyclt w po-
stkie państwa. zezwolenie na bezpośrednfe wysłanie do wietrzu. 
, Obecnie członkami Czerwonego Krzy-, Aidldis Abeby większej sumy na konto Żadna organizacja nie cieszy się w 
ża jest 57 państw. W każdem państwie Czerwonego Krzyża. Amervka przeka- · całym świecie taka sympatia iak Czer­
istnieją filje i oddziały. Amerykański zała telegraficznie 16.000 franków. Roz- wony Krzyż„. 

en zawierają listy do „gwiaZd" IUmowych 
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WOLNA TRYBUNA 
M. KOW. w KRAKOWIE: Młody, jak Pan, 

człowiek, powinien jednak od czasu ocł czasu 
bywać w towarzystwach. To nie fest takie trud­
ne, lak się P8llu wydaje. Ma Pan przecież zn•· 
jomych, z którymi styka się Pan przy pracy za· 
wodowej, czy też zajęciu . dorywczem. nalety 
z nimi nawiązać kontakt towarzyski, bywać itd., 
a oni wclUDłł ju:f: Pana w wir życia towar~· 
skiego. Dla mężczyzny jest to o wiele łatwiej• 
szem zadaniem, anlźeli dla kobiety, której za. 
warcie znajomości zawsze trudniej przychodzL 
Oczywiście, żadna ze znajomych 11ie będzie 
chciała, przebywafllC z Panem stale, wyrzec się · 
wszelkich rozrywek i wesołości. Ale jeżeli ją 
Pan polubi, nie będzie · to dla Pana po,więce· 

n.iem, jeżeli od czasu do czasu odwiedzicie 
wspólnie jakiś lokal rozrywkowy, raz, czy dwa 
razy w tygodniu spędzicie wieczory w kinie, 
teatrze l t. d. Pozatem powinien Pan wstąpić 
do jakiejś organizacji społecznej, lub zawodo· 
wef, gdzie będzie Pan miał możność zetknięcia 
się z ludźmi, którzy Mu odpowiadaj4 i nawilł" 
zania w ten sposób znajomości. 

,,NlESZCZĘśLIWY S'POWODU BRAKU 
ZNAJOMOśCI" w USTRONIU: Od1Powiedź, jak 
wyżej. 

,,BEZRADNY PODLOTE•K" w LODZI: Prze· 
dewszystk.iem chcę stwierdzić, że ne szczęście 
serduszko Pani jest wolne. Piszę na szc;zęście, 
albowiem jest-Pani jeszcze zbyt młc;1da na wszel· 
kiego rodzaju komplikacje uczuciowe i ma PanJ 
wiele czasu, ażeby się zastanawiać nad tem, 
czyje uczucie jest prawdziwe i co z tego wy· 
niknie. Niech się Pani na te wszystkie sprawy 
zapatruje trzeźwo, jak na sztubackie (ztlł'ełnie 
trafne Pani okreś1enle) durzenle się. Co się zaś 

tyczy JeJ wątpliwości uczuciowych. to popro· 
stu lubi Pani jednego ze znajomych mniej, bl• 
nego więcej, zupełnie tak samo, Jak motna Jed· 
ną z koleżanek obdarzać większą, łnn4 zał 
mniejszą przyjaźnią i uczuciem. Co się tycay 
owego znajomego wyróżnionego - to bierze Pa• 
ni poprostu pnywiązanie i przyzwyczajenie za 
miłość i najzwyczajniej myli się. Sprawa Jej 
wielkiego powodzenia nie powinna być przyczy· 
nil zmartwień i kłopotów. Obawiam się tylko, 
dziecko, że to zbytnie powodzenie niezbyt ko­

W powodzi korespondencll zakochanych młodzieńców, rzystnie wpłynie na Panią i Jej opluję. Nie chcę 
- naiwnych podlotków dzieci i wynalazców.-Prośba przez to czynić Pani żadnych zarzutów, ani tet 

i • ' h 11 "k " H 111 d poddawać w wątpliwość Jej rozsądku. Chodzi 
o zn szczoną poncząc ę "SwOWI .a o ·Y~OO - . tylko o tg, że może Pani zostać niesłusznie 

(z) Jeanette Mac Donald - „sło<Wik ! 'wyjść z fop orpresii obronną ręką. . ! siadanych p·rze1zemn.le 'informacyj, będzie , ,,wzięta na jęT.yki'' i oczerniona, co byłoby po· 
Hollywoodu, przyznaje szc14erze, ż~ Ciężki los mają gwiazdy z agentami . pani musiała w najbliższej przysdościfwodem ~lelu przykrości. Powinna Pani olłr•· 
„skrzynka pocztowa gwiazdy filmowej" I i snrzedawcami domokrążnymi, Lud.zie zainteresować--się protezą, pozwalam SO niczyć nieco swoje życie towarzyskie i znaJo· 
jest największą plagą, aile równocześnie ci sę tak natrętni i pomysłO'Wi, ż-e jest nie bie przesłać nasz najnowszy kataloi„." I mości. Częściej przesiadywać wieczorami w do· 
~ajczulszym barometrem popularności. raz rzeczą niemoż,liwą, uniknąć ich sz.po l Publiczność wyobraża sobie, że jesteś· I mu. Poprostu nieco mniej się pokazywać. Ma 
artystów filmowych. I nów. Niedawno Iedna ze znanych ar.ty· . my ·w życiu takimi saimymi, jak na ekra- Pani przed sobą jeszcze wiele lat powodzenia 

Jes,t to ciężka kara, która jest nie- stek uległa po1clcz·as zdjęć złamaniu nogi. 1nie. Tak nprz. pewien jeg0imość z Cana· i zabaw. Niech sobie Je Pani umiejętnie rozłoży, 
odzownem na.s.tęp·stwem sławy, a jednak \V/ przecią~u 24-ch godzin napłynęła pod , dian·Rokies n1topis0ał do Walla.ce ·Beery, ażeby wchodząc w życie, nie była Pani rozcza· 
owe l1i&ty, pochodzące od dzied, głup· iei adresem fala listów. Neiktóre z nich że skoro· tylko z.bierze na p.odróż do Ka rowana niepowodzen.iami i priykirościami. Po~a· 
ców, wynalazców, wściekle z·akochanych zawierały wyrazy współczucia, więk- . lifornji, P'l'ZYJedzie do Walłaca, by po- tem ze wszystkich deklaracyj „miłosnych" sztu­
młodzieńców czy pomiesz.anych na punk szość natomiast ~ denerwujące propo~; świi~cić mu SIW'e życie. Romantyk ten baków 1 nie sztubaków nic sobie nie należy ro· 
cie filmu mło.dych dziewcząt -- świad- zycje i oferty naistę,puiącei treśc'i: widział Bee.ry w roli zatward~iałego ban I bić, nie słuchając ich wcale i odpowiadając · nie· 
czą o s~oipniu popularnO'ści poszczeg~l- „L.a~kawa pa,ni,. po·~ieważ we~le po·! dyty. i do1swdł do przekonani.a, że obaj I zmi~nnie, że. nie chce ich Pani wysłuchiwać, 
nych gwLaz.d. drogami przedostac s~ę do stud1a: raz na•lezą do tego_ same.go gatunku. ponieważ ~yscy Jej obecni adoratorzy są 

. Każde studio filmo,we utrzymuje se· ~~·• · ~~~•••~•••e~•• · :rbyt młodzi na to, ażeby można ich było ohar-

. krefarzy, którzy odpowiadają na WSZySt w • n I 'I! .- Ił t · czyć pełnią odpowiedzialności za przyrzeczen[L 
kie napływające listy. 01n:. g~zow:a w SW ee· a zwierz„ . Należy te ws·zystkie sprawy traktować z humo-

Oto co mówi dalej na ten temat cza- H U 11 U c ' t; 'ł rem i odpowiadać jedynie koleżeńskiem uczu· 

rująca Jeanette: Jaszczurki, węże i salamandry posługu.łą się naJnowocześ- ciem przyjaźni. Nic więcej. 
- Naijmilej widziane są przez nas • d • t 

oczy1viście Hsity, zawieraiące hołd dla niejszem1 meto ami echniki wojennej... ,,.KOLPORTER E.H.W." w SOSNOWCU: 
naszych kreacyj. Jest to do·b:l"'.Jd:dejstwo (mh) Najnowsza broń wojenna, tru-1 dowite. Spośród tych gadów należy Istotnie t.rudn~ jest. znaleźć towarzyszkę życia. 
dla · tych, kt6rzy nieraz, pod wpływem jące gazy i ciecze jest od najdawniej- wyróżnić afrykańskiego ,aspisa, kt6ry' Szkoda,, ze ~e n~pisał P~n dlaązego ~ast.ąpiła 
óhwilowego nieipowo.dzenia, tej czy in· szych czasów używana w świecie zwie- nietylko kąsa, ale i pluje na odległość! separac~a z zo~ą ~ czy ?1e udałoby. s111 1akoś 
nd drobnej p.rzykrości, tracą wiarę w rzęcym, jako środek obrony. · trucizną, powodującą nawet u człowieka! n.apo~c;1t nawiązac spółzycla z '?ałzonką. Co 
sw6j talent i wart<>ść. Niema nic sympa- Mirjapody, należące do rodziny ty- niebezpieczne pęcherze i stany zapalnej' się zas tyczy. w!boru odipowiednt~j osoby na 
. tyczniejsze·go, jaik odczytywanie naiw- siącnogów, wydzielają ze swego ciała skóry. towar~ys~kę zycia, to Pan sam iest Jlł"zecież 
nych, zaarnchanych, entuzjastycznych wy najrozmaitsze ciecze, które zapachem I Meksykańska Jaszczurka wys trzy- c~łow~ekiem dorosły?:· aż~b~ !11óc sobie odpo· 
nurzeń, oczekujących artystę po cało- i skutkami działania przypominają kreo- kuje z oczu krwisto • czerwone łzy, wiednią o~o~ę znalezc. Je~eh 1ednak. brak eza· 
dziennei wycze.rpującej pracy w studio. zot i kwas pruski. Oleiste. ciecze, wy~zie dotkliwie palące. Również i nasze sala- su czy tez 1~ne względy nie P0.zw~l~J~ Panu .na 
Mo:ja skrzy.nika pocztowa zawiera nie:raiz lane w razie konieczności obrony z bez- mandry i ropuchy wysączają z licznych t?, to w ~aku::~ wypadka~h na1lep1e1 Jest uciec 
hard12:0 ciekawe i oryginalne pra:gnienia. nych por grzbietowycb, odstraszają za- na calem ciele gruczołów pienistą ciecz się do posredmctwa rodziny. 
Oto oorzvkład z mvch zbiorów: wsze zbłłtające się zwierzęta większe, 1 odstraszającą nieprzyja~iela. Najlepiej PAN 'A. w. w CHORZOWIE: Marta Egglert 

„Kochana p. Mac Donald. Organiru- a zabijają małe. .,.,uzbrojone" są przez naturę amerykań- bawi obecnie w Hollywoodzie razem z K'cpurą: 
ję akcję ąobrpczynną., Potrzeb!1a mi jest I Niektóre tysią~nogi ~ o~olic tropikal 1 skie skunksy, .odurzające nłeprzyJa~łela Adres jej _iest następuJący: Marta Egg~ri Holly. 
do. te~o n1ezhczo.na ilość znlSZczonych nych wystrzylmJą z s1eb1t; nawet n~ potworną womą. wood, Umwersal City. 
pończoch Jedwa.bnycb bez st6p. Cel, któ znaczną odle.gf ość strumen.1~ cuchnąceJ _____ ~„--

. ry mi przyświeca, usprawiedliwia moją ci~czy, ~tóreJ zapa?h d~je się nawet .cz!o M t . • 130 t o 

prośbę .. Pr~yjmę i;.a~;t jed?ą pończ?c~ę w:ekow1 ~e znaki, piekąc .dotkh"".1e e eor wagi · ys1acy l1ln 
01d pam, większa dosc będZ'le, o.ozywiśc1e prze.z dtuzszy c~as w oczach i w nosie. :3 ~ ~'I :f • 
milE! widziana". Gdzie ~aś padme na skórę kropl~, tam Gość z nieba" spowodował spustoszenie w I · k ;· 

Większeiść Jistów zawiera prośby o powstaJą zielone plamy, mocno piekące, " . . . ca eJ o o !CY 
fotografię z autOJtrafem. Jeden pan z i nabiegające purpurowo. I .Cmh) ~aJw1ększy meteor świat~ zna- d~~e się.?" .tundrz: syb~r~jskiej w P?-
Bermudy, bvł bar.dziej tllieśmtaiły w Z pomiędzy chrząszczów niektóre leziono ~t~dawno.- ~ Afryce. połudntowo- bhzu u1sc1a rzeki JemseJ. .EkspedycJe 
swych żądaniach. wydzielają kwas pruski, inne zaś oleistąj Z3;chodme1. w mie3sc•owości Groot fo~- naukowe, badające okolice ujś1cia rzeki. 

, , Proszę mi p.rzys.ła·ć odwrotną nocztą ciecz o zapachu opium. Pewien owad, tamo. Jest to metalowy . blok prawie znalazły w tundrze ślady ogromn~go 
kilka zdięć pani - pisał, - w kostju„ zwany „bombardjerem" strzela ku nie- prostokątny o . podsta~1~ 50 metrów sp.ustoszenia, wywofanego niewątpli­
mie kąpielowym lub w nocnym stroju", przyjacielowi chmurami lotnego jadu. kwadratowJ:'ch 1 wysokosc1 ?koł·o. 3 me- w~e upad~iem meteoru, którego jednak, 
Bardziej optymistycznv był pewien plan Termity bryzgają zjadliwą cieczą ze tr?w. WymiarY; te dotyczą Jedyn~e czę- mimo naJstaranniejszych poszukiwati, 
tatar kawv z kofonji brytyjskiei Kenya. swych silnie rozwiniętych głów, gąsie- ś~t ~et~oru, ~td?cznych na powierz.eh- nie zdołano odnaleźć. 
Oświadczył mi, że p.rzybył z wschodniej nica pewnej prządki broni się strumienia m z1em1, gdyz większa część bloku Jest Jakim olbrzymem musiat być zatra­
Afryki . specjalnie po to, bv mnie poślu- mi kwasu mrówczanego, wyrzucanemi zaryta glęboko w pokładach wapienia. eony gdzieś w przepaścistych btotach 
bić: „Zostanie pani moia ioną, żebv to z widełek ogonowych. Jak obliczono, waga meteoru wynosi tundry meteor jenisejski świadczy fakt 
mfoło .?a":et ?i;- wie~ ile kosztowa~.„ . . Spośró~ kręgowców ;vymie~ić !!ale-

1 
130 tonu.. . . . j że _na przestrzeni 30 kilometrów wszy~ 

M01 w1elb1c1el usiłował wszelk1em1 zy wszelkie Jadowite weze, pos1adaJące, 1 Uczeni rosyJscy Jeszcze przed WOJ-

1 
stk1e drzewa w lesie były połamane 

jako fotfl.~ra.i, to z.nów iako ~rtvsta,. wr· j~k V:iadomo, sp~z:odu pa~zczy zęby, ~af ~1ą _ut~zymywa!i, że najwięk~zy .meteo~-, jakby od hura!!'anowego wichru. 
nałazca i a~ent. Z trudem udało m1 slę crskaJąCe w chw1h kąsania gruczoły Ja- Jaki kiedykolwiek spadł na ziemię, znaJ-
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ii~~~;;~;ii mosty Opinie zw.iązków o zatargach 
Bilans ubiegłego roku ł ł · d • I ł · I · k · · · W t k 

Wiele mamy jeszcze zabytków tej przes ane zos aną mH~ zym1n 5 er1a neJ om1s11.- e w_ ore 
~mutnej trady~ji, kt?r'.1 spycha n~s na odbadzle s1· D konferencJ· a przedstawiciPli wszystkich Jedno z ostatnich mieJsc w Europie pod ~ '-ł 
względem motoryzacji kraju. Uświado- zw·1ązków zawodowych w Łod„·1 
mienie tej gorzkiej prawdy i rozpoczęcie 41. 
energic~nych prac przy wykonywaniu Łódź, 16 stycznia. l konferencji ze związkami zawodowemi I związk~w zawodowych wypowiedzą 
d?-'uletmego planu drogowego - to (k) - Jak już donieśliśmy, utworzo- na aktua~ne tema~y. . . swe opmje o stosunka~h w poszczeg?I· 
pierwszy etap w drodze do pokrycia na została 5.pecjalna komisja międzymi-1 Jak się o.becme dowiaduJemy, przy- nych fabrykach łódzkich, o wysokosci 
kraju si~cią nowoczesnych dróg. nisterjalna, której zadaniem ma być prze jazd k<:misji do. I;-odzi nara~ie nie nastąpi stosowan}7Ch płac, o obniżaniu . zarob-

W ciągu roku ubiegłego turysta, wę- clwdziałanie próbom obniżania zarob- N~tommst :V dmu wczoraJszym komisja kó'Y priez po~z~zególne fabryki 1 t. d.. 
druiący po uroczych zakątkach Polski. ków robotniczych. , m1ędzymlt11st~rlalna .skomunikowała się Zebr~nc opmie ?r.~esł.ane zo~t~ną ~ie-
natrafiał jeszcze na zabytki t. zw. dróg . . . . . . , · z okręgową mspekc1ą pracy w Lodzi, z"'.tocz,n10 do ~om1sii m1ęd~ymmist~nal-
„wojennych" belkowanych i temu po- SI· ~inusła t.i udał~ się !uz na ą?rnY polecając przeprowadzić w Łodzi to, co neJ, ktora wyoa odpowiedme decyz1e na 
dobnych wybojów ale jeszcze częściej ·:\S ' ~i em rlzpa rzemd . sytuacp .'(' komisja ma zamiar dokonać na Górnym podstawie nadesłanego przez okręgową 
omijał rozkopane 'szosy i naprawiane przem1s e węg ow.ym, g zie nas ąpi ~ Śląsku. inspekcję pracy materiału. 
drogi przeważnie z tablicą Funduszu ostatm.) l01ószem~ larunk.ó!" p~acy i W związku z tern okręgowy inspek- W dniu dzisiejszym inspektorat pracy 
Pracy. prac:y g rm w, Jl. a SZY~. JeJ e apem tor pracy zwołał na nadchodzący wto- rozesłał już do wszystkich związków 

Jakże te obserwacje pogodzić z cy- bęfzie. Lwów. gaziśel komfitsia rozpatrzy rek, dnia 21 b. m. konferencję z udziałem zawodowych zaproszenie na wtorkową 
frami bilansowemi? sy UaCJę w przemy e na owym. przedstawicieli wszystkich związków konferencję, polecając, aby odpowiedini 

Oto rok 1935 przyniósł nam 1333 klm Pndawaliśmy, że komisja międzymi-

1
zawodowych w Lodzi, robotniczych I I materiał został zawczasu przygotowany, 

nowych dróg „twardych": _ bitych i nist.erjalna prz.ybędzie prawdopodobn~e pracowniczych. .. . . . ab:v mógł być jaknajwcześniej przesłany 
brukowanych, 415 klm. dróg z ulepszoną takze do Łodzi, celem przeprowadzenia Na konferencJi teJ przedstawiciele do Warszaw:y. 

~t16I~~~łtiiy;ó·~}.ęk~s~~~;~rt1i~~~;~: Sacharyn a w w,. ąz kach sto my wą. Naprawiono kapitalnie 1.150 kim. ł 
dróg państwowych i 1.476 km. samorzą-
dowych, załatano 5.149 km. dróg pań- A ł • "li d • Ód e k. '• ł • • 
stwowych i 6.285 klm. samorządowych. resz OW8Dle W ~o Zł przyw cy SZł\J I przemy DiCZeJ 
Wykończono i.54o mb. mostów żelaz- Łódź, 16 stycznia. Wobec tego na ulicę Limanowskiego,! Pe• kilku minutach wóz zatrzymano i 
nych i żelbetonowych t. zw. „stałych" i (k) - W wyniku przeprowadzonych będącą przed~użeniem szosy Lutomiersk ' 1dokon1no rewizji, która dała sensacyjne 4·582 drewniane, naprawiono ogółem ostatnio kontroli okazało się, że niektóte -- Łódź, delegowano wczoraj kilku wy-' rezultaty. W wiązkach słomy znalezlo· 17·753 mostów na drogach państwowych z piekarń łódzkich używają do słodzenia wiadowców, polecając im zrewidowanie . no mianowi~!e kilkadziesiąt pudełek, za­
l 23·937 na samorządowych. pieczywa sachatyny, sprowadzanej do wszystkich wozów, przyjeżdżających z wlerających sacharynę, przedstawialącą 

Jak twierdzą fachowcy, osią,gnęliś- naszego miasta drogą nielegalną. Lutomierska. bardzo znaczną wartość pieniężną. 
my w tym roku we wszystkich prawie Ponieważ słodlzenie pieczywa sacha- Wobec te\"rn woźnicę. którym okazał · st · h d h Ił t I Kilka wozów zatrzymano, ale prze- ~ · mwe YCJac rogowyc rezu a Y n e- ryn" posiada bar,dzo uJ·emne znaczenie sic_ Adam J(olczyckl. zam. w Łodzi przy 

t W k · b d d ó .... mytu nie znaleziono. Około godz. 3-ej , no owane. za resie u owy r g no- ze względów zdrowot~ch, komisarjat ul. Zgierskiej aresztowano a cały ładu· wych zbliżyliśmy się do szczytowego t . . . Ł . ł po połu~niu !1a ul. Limanowskiego wje- k J h k fi k 
punktu }at tłustych kiedy W 1928 r wy- S .razy gk~iczneł W lik ziidSZCZf ener chat duzy WOZ, przykryty Wiązkami SfO• ne przemycone SaC aryny S on S O~ 
budowano kulmi~acyjną dotychczas gkilczdnC\.sta cc2ę,Jcceeejmdoz ws owan amsiazsata. my. Tabliczk~ umic~z.c~ona n~ wo~ie, waJnok. s·, k ł K l ck· by• w sta-
l' b 1 510 kl 1929 - 1416 kl ' 0 ar za ą na zego wskazy\vała, ze własc1c1elem Jego Jest a i., 0 _aza 0 • .. 0 ~zy i 1 

• le.z ę · m„ a w . · . m. przemytu. I nie ·aki Antoni Bliski z Szadku lym kontakcie z mciakim Grynbergiem, M~mo to wyb1;1,~ow3:no w pierw.szeJ pot~- W <:statnich dniach otrzymano drogą 1' • • mieszkai'tcem Lutomierska, który stale 
'?Il~ „dwulatki tak~ch dróg w.ięcej, an~- poufną wiaidiomość, że jeden z zawodo- Wywiadowcom wóz ten wydal się je· dostarczat sacharyny do Łodzi. Bojąc 
~eh było:" i;irojekci.e .. Stało się to moz- wych przemytników, będący w ciągłym! dnak podejrzany, wobec czdo wezwali 'się rewizji, Grynberg zmienił na wozie 
hwem dzięk1 <;>drabiamu. przez ludn.oś~ kontakcie z Łodzią, ma zamiar sprowa-1 woźnicę do zatrzymania się. Miało to tabliczkę, pragnąc w ten sposób zmylić 
podatków i mnych świadczeń, ~zięki dzlć z Lutomierska większy transport' oczekiwalły skutek. Woźnica podciął i czujność wla:Jz. 

: kredytowanemu przev.:ozo~i kol7Jo;ve- przemyconej sacharyny. I konie i s2ybko pomknął naprzód. 
-mu surowców, przydzielaniu kannema z 
kamieniołomów państwowych i t. p. 

Plan nakreślony nie zostat zrealizo­
wany tylko w zakresie budowy dróg 
z ulepszon'ą nawierzchnią, których przy­
była jednak .1/s dotychczas istnieją­
cych. Wielki wysiłek budowy dróg pań­
stwowych szedł głównie w kierunku wa 
jewództw wschodnich, gdzie zbudowano 
dwie trzecie dróg fundowanych przez 
państwo. 

Tak więc mimo ciężkich warunków, 
w roku ubiegłym nastąpiła znaczna po­
prawa w zakresie budowy dróg i mo­
stów. Nie trzeba dodawać, jakie to ma 
znaczenie gospodarcze i obronne, jak 
przyczynia się do przyspieszenia moto­
ryzacji i ożywienia turystyki. Roboty te 
zatrudniać stosun~owo największą licz­
bę ludności, najczęściej wiejskiej. Zasa­
dę tę bierze także pod uwagę undusz 
Pracy, który lwią część swych piemę­
dzy pr2eznacza właśnie na budowę dróg 
- przedewszystkiem bitych, a potem 
wodnych i kolejowych. 

niezwykłe metamorlozy sprytnego· oszusta 
Występował w roli 'przedstawicieli najrozma;tszych urzędów. -

Wielu łodzian padło ofiarą Jego „działalności" 
Łódt, 16 stycznia. l służbowych, zaofiarował się -przyśpie- A mianowicie: Klemens Stefaniak, 

(gr). Na terenie Łodzi grasował nie-, szyć sprawę renty inwalidzkiej, za co na 20 ztotych. Henryk Piotrowski - 15 
uchwytny a bardzo niebezpieczny dla pobrał od Ziółkowskiego tytułem opłat z?., Ruchla Terkeltaub - 3 zl., Stanł­
obywateli naszego miasta oszust, wy- zł. 8.50 gr. sław Szymczak - 5 zt. i Maksymilian 
stępujący w najróżnorodniejszych. ro- Jeszcze tego samego dnia zjawił się! Kulpiński na 20 zł. 
lach, zależnie od interesów upatrzonej Ochlik w mieszkaniu Rudo)fa Bautza,! Dochody Ochlika zezwalały mu na 
ofiary. W rezultacie do władz śled- któremu przedstawił się jako urzędniki! dostatni tryb życia, a nawet znany był 
czych napływały zameldowania o do- izby skarbowej. „.Rewident" sporządził w większych lokalach łódzkich jako 
konanych oszustwach, przyczem ryso- protokut Bautzowi za niewykupienie „dobry gość". 
pis „urzędnika", odwiedzającego posz- patentu. Podczas rozmowy z „klijen- Ochlik znalazł się przed sądem 
kodowanych zgadzał się w zupełności tern" Ochlik, mający miękkie serce, zni- grodzkim· Sąd, po przesłuchaniu posz­
we wszystkich niemal wypadkach. szczyl protokuł, pobierając tytułem ko- kodowanych, oskarżonego i innych 

Aferzysta ,,pracował" bezkarnie sztów manipulacyjnych zł. 5.-, świadków, skazał oszusta p0 6 mlesię-
przez szereg miesięcy. Lista nabra- Po upływie kilku dni Ochlik był już cy za każde przestępstwo, a wobec 
nych przez niego osób zwiększała się z urzędnłkfem Ubezpieczalni spOłecznei· zbiegu tych przestępstw, na łączną 
dnia na dzień, aż wreszcie powinęła mu Tym razem oszust byt nieustępliwy. karę 1 roku więzienia. 
się noga. Sporządził sążnisty protokuł Marcie Na zasadzie amnestJi sąd darował 

Natrafił bowiem na energicznego i TauboweJ za niezameldowanie do ubez Ochlikowi połowę kary. 
„WESOLY CZWARTEK" I ZMIANA PRO- sprytniejszego od niego „klijenta", któ- pleczalni wszystkich robotników, zatru- ••••••••••••••-

GRAMl!· . . . ry zaalarmował władze i przyczynił dnionych w jej przedsiębiorstwie. Po 
- Kto chce dobrze spędzić dzls1e1sz:v w1ecz6r1 się do ujęcia niebieskiego ptaka. długich prośbach zgodził się Ochlik Obostrzenia prza„ ID 
1 zaznać odpoczynku po całodzienne! pracy, . ł d O hllk d · . UU W niech uda się do wytwornego lokalu „Tabarl- Byt mm 35-letnl W a ysław c , na.„ oraźną grzywnę w wysokości h Ó 
nu", gdzie odbędzie się dziś tradycyjny „We- bez stałego miejsca zamieszkania, gdyż kilkunastu złotych, które znów powę- C f czykom 
soły ~zwartek". „ policja od dłuższego czasu była już na drowały do jego kieszeni. . 

. "".1adomo, że właśnie w „We~o!e„ czwartki jego tropie i jedynie dzięki częstej zmia Oszust w dalszym ciągu wędrował . (k) -- O~tatmo pr~ybyła do szer.egu 
na1m1lel upływa czas w „Tabanme . Publlcz- . d . • . k dl' ·ć · k · h · b' h ób t miast Polski znaczna ilość przekupniów ność bawi się doskonale bierze udział w licz- me a resu me mog1a go umesz o iwi . po miesz amac i mrac os upa rzo h .• k. ·h . d . h . h 

1 nych konkursach z nagr~dami, w oryginalnych Pierwszy występ Ochlika miał miej- nych. c ms i.'" • tru mącyc . się .. and em do-
zabawach z balonikami I serl?ent,i,naml I t. d. sce u Stanisława Ziółkowskiego, u któ- Dalej następuje szereg osób poszko- mc~rą~nym. ~r.zekupme chmscy zatrzy-

Poza .„\Yesołym. czwartk~e~ oubllczno~ć rego oszust występował w roli kontro· dowanych przez Ochlika, które w iden- muią się ~"a dłu~szy okres c7:asu, ~ocz~m 
cze.ka dziś ieszcze iedna atrakcia. a r.tlanowlc1e tera związku inwalidów wojennych I tyczny sposób padty ofiap pomysłowe- opuszcza]", kraJ z zarob10nemi pie-zmiana programu artystycznego. Dos~onall ar- . · . „ mędzmi. 
tyści jak Varia Łaska, znakomita śo1ewaczka, Ochhk, przybyły rzekomo w celach go, a bardzo odwaznego oszusta. Jak si·ę d . d . . b ć 
duet mulatów Kent i Maxya, tancerka Suzy D ow~a UJemy, maJą Y WY-
Ew oraz Mira Mill wystaoia dziś w nowym re , dane zarządzenia, aby wobec przekup-
pertuarze. '·atarni·e Uli. "ZOB są kontrOID\VilDB niów chińskich stosowane były obawia.-o 5.15 odbędzie się falf z pełnym progra- li U zujące w Polsce przepisy o ochronie 
mem artystycznym, a w nadchodząca sobotę, rynku pracy. 
na fajfie, jak wiadomo, konkurs tanga z cen- :Specjalne pogotowie bada stan oświetlenia w mieście . 
nemi nagrodami. at .S.f ..c. •••ll••m••••••lii•liil•••••m•••••••n Ł6dź, 16 stycznia. trolera, objeżdfającego teren samocho· „„iliiilii g z.on BJ BJ (v) Lampy uliczne, zarówno gazowe, dem. (gr) - W domu noclegowym przy 
BIBI nutomnry arłY'fY[lOn ~ jak i elektryczne, znajdują się stale pod Lampy w każdym rejonie kontrolo- ul. Cmentarnej 10-a zasłabł nagle stały ..... r I n fi ~ li Ul kontrolą specjalnego pogotowia oświetle wane są innego dnia tak, te każda ulica lokat•Jr przytułku, 66-letni Bronisław 

~~ niowego, które usuwa braki, zamienia badana jest co trzeci dzień. Doroslewłcz. aJ ręc7.nej roboty ~ przepalone żarówki nowemi oraz uzu- Niezależnie od kontroli ulicznych, Do chorego zawezwano lekarza po-
l~ LIL I HIRSZ MA N t;:!J pełnia palniki )!azowe i siatki. spe<:jalne pogotowie świetlne uskuteczM gotowia miejskiego. Pogotowie zastało 
filij f Bj Dla ułatwienia i usprawnienia pracy nia natychmiast wszelkie reklamacje już stygnące zwłoki. Przyczyna nagłej 
~ :,„1 Andrzeja N2

3 2
2
1 

7 J ront r71 pogotowia ulicznego, miasto i:>ocLzie.lone mieszkańców, w sprawie uszkodzenia la· śmierci nie została narazie ustalona. 
"'' ·rei 14 

• ~ ł · k · od · . · -·1 • • k' I b . h Z ł k ;-„ · 8' zosta o na trzy re1ony, tor~ c z1enme l·arn1, wyp~erua żarow 1 u też innvc w o i przewieziono do prosektorium eau..:••••••••••••••111•ll•••11••••••• kontrolowane sa or.zez spec1alne-'10 k.M:t· lv.aków. miejskiego. 
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Echa zbrodni przy ul. Piastowskiej Polidantki łódzkie . przv oracv 
Opieka nad kobietą i dzieckiem - to główne zadania 

przedstawicielek porządku i ładu 
Metalowy znaczek i legitymacja służbowa wzbu­

dzają postrach i szacunek 
Łódź, 16 stycznia. Kryzys i wz.ros_t zubożenia najszer-l Rzecz ciekawa, że praca policj.antkL 

(v) Ofia,rnie, lecz bez rozJ!łosu, pełnią szych warstw, bezrobocie wpłynęło w s·potyka się nao.gół ze zrozumieniem naj· 
sw.oją ciężką i odpowiedzialną służbę znacznym sfopniu na wzrost prostytucji . szerszych warstw, a nawet mętów ulicz. 
policjantki łódzkie. Nie noszą mundurów w Łodzi. Cyfry ścisłe trudne są do ujaw-

1 
nych. Z chwiią, gdy policjanika, w cywi· 

iak, jak policjantki w Warszawie ! nikt nienia. Jest to prostytucja okolicznościo-1 Iu, pokaże swój urzędowy, metalowy zna 
z publiczności, która nieraz ma możność wa, związana z okresem zimowego wzro ; czek1 albo legitymację służbową, znika 
podpatrzeni.a pracy obrończyni prawa i stu bezrobocia, z chwilowem pogorsze- 1 wszelki opór tak samo, jak~dyby obec- . 
strażniczki moralności, nie zdaje sobie niem w~runków materialnych, która żo· \ny był wówczas umundurowany i uzbro.­
sprawy, że ta interweniująca kohieta po ny, matki ornz córki bezrobotnych ojców jony męski prz.edstawiciel władzy i po­
siada t~~ s~mą . ~ładzę i takie same I wysyła na ulice w poszukiwaniu nędzne- rządku. 
uprawnre~a Jak JeJ, ~ęscy. k<>le~y. ! go zar~bku. . „ • • • Drugą poważną dziedziną pracy po· . 

:ST ANISLA W PROZEROWSKl- Zasadmczo pohcia·ntk1 pełmą swą I' Koh1ety te1 kategor11 unika1ą re1estra- lici·antek, jest zwalczanie włóczęgostwa 
morderca swej żony. - ~tużbę na tych wszystkich odcinkach, cjii jak ognia, nie chcąc nosić na całe ży i i żebraniny wśród nieletnich. Pod..::ras 

•••••••m&ll*IBllBillllff'3llilliSlłiiRl!l!llli!lllllmll któ,re l;>ezp.ośrednio. stykai,ą się z, kobie- cie. st~"a,szliwe~o. piętna. ~zecz pr.o~t~, że ; gdy wyćwiczone i bystre oko młoiocia~ 

~. • 
tą 1 dz1ec~1em. Ko~1eta wmi;~ hyc .oidda-1 unikaJ'! rówmez kontroh leka~skieJ. - nego żebraka zdaleka 1uz dostrze,ga 

. .\\'h na p1oid .opiekę kob1.e~, a kto.z ~ w1~kszą . Osta~n10 zanotowany w. Łodz1 "'.z~ost przedstawiciela władzy-ubrana po cy· 
... troską 1 serdecznosc1ą, 01druesie się do· ch-0·rob wenerycznych, Jest wynikiem wilnemn. ·kobieta nie zwraca na siebie 

- · ' dzieck~ :---- ja.~ nie kob~eta policjantka ?.„. '. wz,rostu. tych potajemnych . prosty~u~ek, : uwagi. W ten sposób łatwiej jest zwal· :o 

,'t1\ ~ ~ PohC)antk1 zatrudmone są przewaz- ktore meleczone, szerzą n.a1stras.zme1s.ze czać żebractwo i włóczę/!oistwo nielet- ·: 
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ROK. nie w brygadz~e pol~cji obyc~ajowej. -: I choroby. • • . • . \ nich. _ >. 
W k d 

. . d 1 Chodzą po dwie w1eczoir.am1 1 no·carrm, Zadamem pohCJantek, 1est zwalcza111e J\.Porloci'ani' przes·łępcy przyprowadza·-
, czes~y rane na a1e s1ę o ro21poczyna- 1 .i;l d h 1 · • d k l' t ó ł k · · d · t r I . ' "' . , . . 

ma l?rocesow wnoszema próśb i podań oraz do J ·' 0 ząc, ?C Y ~Jące się sp:> .ontroi i! e,,,o z a, 1.erowam~ zt~wczą u. ic.zny~.l Ili są do komisariatu, gdzie w zaimkmę· 
p.rzy1.mowania. i;iodwładnych do ~łużby. Koło prostyt.utk1, · kt?re są ro.zsadmczkami do k,nntroh, zaipobiegame szerzemu się ciu oczekują na sprowadzenie rodziców; 
g~dz.my 11-eJ ~1e należy załat.w1ać interes?w wsz:tlk1ch chorob. C'horob. ! wzó.l<;driic:> opiekunów którzv są od·· 
p1en1~znych an,1 spraw wymaga1ących szybkie- °O &M"i!łlMEii••±p WMSM &'*#; ....WW* z tiWll!llfi'#!iAł* WGWWW ~ 0~ 11 A, '"" , 

1 
„ ' "' 

1 

- • 

go. zai~ańczenia. Między godz. 11-tą a 13-tą dzia- ' ! pow1edz1a]m za dziecko. W następstwte 
ła1~ u1emne wpływy ~la polityki . chirurgji i N 1 • 111 • I l!P l d • I dzieckiem zhrodniczem zajmu.ie się spe· 
WOJ.ska .. Okres ten nada1_e się nato~1ast do sta- owe u 1ce I zrae· en ce w . o z· 1' cialny patronat na:d nieletnimi przestęp•. 
rama się o względy osob na wybitnych stano· I fi , ' · k · k' · d d ] 
wiskach oraz do załatwiania ważnej koreispon- ) c~mi, . tory 1eru1e sprawę O są U d ~ 
dencji.. Go~z. 14-ta przyniesi.e_ niez;vykłe P?" zakładane będą na łec·enacb wykupionych przez miasto t meletmch. . 
mysły 1. proiekty na przyszłosc, ktore nalezy I „ . . . . . , Młodociamr żebrak po sprawdzeniu 
naiychm1ast zacząć realizować. Między godziną Lódz, 16 styczma. I wąski pas gruntu od firmy Poznansk1 I! ' • f • . ~ 
~5-tą a godz. 17-tą 0.dczuwamy pewien niepokój (v) Pod fJrzewodnictwem p. prez . . przy ul. Letniej celem poszerzenia tei I !eg.o a~resu, kierowany 1est do dOJ?!OW 
1 zdet1;erw~w.ame, ?z1~ł<i:ją niepomyśln~ wpł.ywy . Gtazka odb' io s· ę wczoraj posl.e-diZenie ' ulicy. I ?PH~ku~czych, a11?<> ~ddany_ pod ?Ptekis 
dla !111łośc1 .1 naraze~1 ,1esteśmy na n!eprzyie~- 1 • -> 1 . . . , . . _, . ~ • l osobistą odpowiedztalnosc rodzicom l 
nośc1 w związku z zyc1em lowarzyslciem i me· i kolegium larzą.du Mieisk1ego. Na po-! Wykup!OLO iowme:& plac przy uhcy I o . k () 
porozumienia z osobami starszemi. Następne go- siedzeniu tern postanowiono m. in. urno- : Batorego Nr. 6, przez który w przyszlo-1 pie un m. 
dziny. nadaj'.\ się do z~wier.ani~ znajomoś ci i rzyć zaległości podatkowe zubożałym '. ścf przechodzić będzie ulica i wreszcie ~odczas, gdy policjant, pełni!:\cy . s~ą 
przynu.k10są Wz~mle.r~owame. _zyc1em społecznem I płatnikom na łączną kwotę zł 26 846 o- ' zakupiono na rzecz miasta teren przy l·:;łuzbę na posterunku, spotyka s1ą n1e1ed 
1 n~ ą. 1eczorem panu1e znowu gorszy na· • ' ' . k t · d d · · · 
~trój, nie należy roz·poczynać nic nowego i wy- raz umorzyć zaległości z tytułu leczenia, ul. Nowo - Połu~niowe·1 Nr. 8, celem za- 11.? ro na.e z. owo ami uznan!a 1 sym~a-
strz.egać się osób, które nam są wrogo 11spo· w szpitalach miejskich ubogich miesz- l łożenia tam ..zieleńca. t1~ sp-0ł~~zenstwa,. o tyl~, s.to1ąca .w ne· 
sobioni;. . . . . kańców Łodzi na kwotę zŁ 135.883. I Na posiedzeniu kolegjum Zarządu mu pohcjantka, me zna1du1e wdzięczno-

Dz1ecko dz1s urodzcne - mleltgentne, we· . . . - • , . · · · · ' · · ' ' ł ' t .A ~· · 
ł d b k 

„„ · d „. 
1 

· lJ\"zgledn1"1ą c plan ·zabudowy miasta M1e3skieo-o uchwalono -jednoglosme -0ba- s~i sp.Q eczens wa. · prze.c1ez pracą Jr., 
so e, zaz. rosne, ra eJier6 Jl 1 o wa61, owarzy· :„ '~ ~' · . . . . ' . "' . . . . t h f' h k J,; f • L d • · 1..:' 
skfe,-J?OS!ada zd,~lnośćt artystyczne, religi jne. Łodzi, Zarz:..,a MteJskt postąt).QWil P.LZ:Y- : rówac na rzecz Lodzluef Rodziny Rad!O- ,-. yc o iarnyc o. _e • 17~t _ca~. zo ctęz„ą- . 

Dyżury ca?!ek stąpić do regulacji n·iektórych ulic f'; \VC} plac przy ·u1. Przyszkote, celem WY" 1-1 tr~dn~, a za~a.m~ .• iak1e ~a1ą do wv:- s~ 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: d'zielnic naszego miasta przez poszerze- j budownaia t;-:cm internatu i sz~oły dla !' pełn,ienia - cięzkte, powazr.e i- ni~­

Sukc. M. Kasperkiewicza - Zgierska 54, Sukc. nie ulic, względnie założenie zieleńców I dzieci niewidomych, z funduszow, ze- wdzięczne. 
J. Si~kiewicza - Koperni.!'a 2~,. J. Zundelewicza ! na terenach które w tym celu należało branych przez Łódzką Rodzinę Ra- I ,.,. · 
- Piotrkowska 25, S. Bo1arsk1 1 W. Szat - ul. . , ' 'b t h d" • 

1 ·~!P3]1Bj!PJ]fBJ[l!J[Bl!p]l[fjjlBJ!i]!ł]l[BJ~~\ 
Przelazd 19, M. Upiec _ Piotrkowska 193, A. j wylrnp1c o~ oso prywa nyc. na rzecz JOWą. ,tw: 1 

Rychter i B. Łoboda (11-go Listopada 86). miasta. Vv ten sposob zakuprnny został , · - -
EE± Mt 4 

_...,.. w Il} , & ...... _„ l łabym przy mężu. Teraz jednak„. niech no opierać się na przypuszc.zenia~h . 
.1•a.leC:Jtiłj§ 11tOIWO ,,%,llC:~UD!h1ctO . . · mama s!ę nie. d~iw~. ale ja się go boję. . Witmanowej wystarczyły i fo slowa . . , 
' w-== """''11:łW--&Wl!!iW*' wws 1+&w •a.__. - Nie dz1w1ę się, Krysto. Odeszła od Wrońskiego i Krysty i -po-
... ~ W glosie Witmanowej zadrżała nu- dążyła w stronę zamku, by podzielić się 

86 

KW IT N Ą C E O ST Y ta głębokiego smutku z mężem spostrzeżeniami. Witman -, nie · 
· ' - · Może pójdzies; do ogrJdu. Taki wrócił jeszcze z miasta. Pani Ewelina 

piękny dzień. , usiadla więc w gabinecie męża i podda:-

p - , , ' , ł - Dobrze, mamo. ła się radosnym myślom. . . 
OWleSC WSpO czesna - Czy zauważyłaś, że od przyjazdu! Gdyby Ottokar mógł wrócić do zdro 

inspektora Matczaka w zamku nastąpi- !I wia„„ Niczego już więcej nie pragnęła. 
ta cisza? Napewno w podziemiu graso- Rezultat podziału Zakładów „Witman 

. . , . wali złodzieje. Trzeba być takim mto- i Spótka" między nich, a rodzeństwem 
zami~:Ik~t~a z:/i~:;~owbr~f:~~iłaW!Uaę!:e~ - O~emamy twoJą ofiarę - . ct~- dym zapaleńcem, jak Zbyszek, żeby Schurmanna sprawiał jej dużą przyjem-

. Zoltanem. gnęł~ ~itmanowa - ale t:y_le lat, Jakie wierzyć w duchy. ność. Witmanowa cofnęła się wstecz- . 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern. rzu- przezyhsmy razem pozwohło nam po- u · · · t t t do odległych lat 

· · · · k h ' · · k t '·k · dlatego f i,ozmawiaJąc na en emat wysz1y . . · 
Cli Się w wir zabaw I zapoznał fordanserkę OC ac . Clę, ]a w asną COI ę J . d d w· k 'l l t . . . Nigdy me czuła sie szczęśliwa z po- . 
Ewę, z którą zaręczył się. pragniemy twego szczęścia. o o.gro ~· msna ro owa a u JUZ w siadane . : . . . 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o Kr sta nie odnosiła oczu Obawiała się caleJ pelm swego przepychu. . go m~J~tku, ':"1.edzą~. ze me na- . 
małż ·eń~tw!e jego syna z f?rtancer~ą. do~ słów Witmanowej. Czyżby zauwa Drzewa stały w młodziutkiej zieleni, I le~altk.całko':".1c1~ do JeJ męza .. Dla tych 
wszelk1em1 sposobami stara się oddz.1ehć . 

1
. Y. . . . . W , k' ? a w świeżej murawie zakwitały p·erw wte ich m11Jonow dobrowolm.; wyrze- . 

Otukara od Ewy. zy 1 JeJ zamteresowame się rcns im· . . . . 1 
- kii się spokoju i szczęścia syna J k · 

Ott?kar dostał po".ll i esza~ia zmyslóJ<": - Nie możesz spędzić całego życia sze kwiaty. W ~?wtetrzu un?sit się dys- strasznie Bóg pokarał ich, odbie;a .z~ 
Zamieszkał wraz. z r_odzmą w st.aro~yt w takich warunkach jakie znosisz obec k_retny zap~ch. ftJołków. Parne zrównały Ottokaro . l . d ·1 Ją 

nym zamku. Poniewaz w podziemiach . ' się z Wronsk1m Otto zaś szedł przo- W} v: 111~ .z rowego umys u . . 
.. st~a~zyło'', Witman sprowadz i ł .inspektora nie. brzmi·at serdecz- dem. Niekiedy' przystawał, jakgdyby Rozmyslama JeJ p~zerwat warkot 
pohci1, który wszczął dochodzeme. Głos Witmanowej d . . . . k . 1 d ł . samochodu, zatrzymuiącego się nrzed 

Krysta Witmanowa interesuje się coraz nie i łagodnie. pz ZkW!Oc? I Cle a1ieł rozg: a ds~ po zajazdem. Po kilku chwilach V.:szedł -
bardziej młodym doktorem Wrońskim, któ- - Gdyby nawet Ottokar wyzdro- ar ~· zasem szu a czego po _rze- Witman. 
rY opiekuje się chorym Ottonem.. wiat... Ale przestałan, już w to wierzyć. wami. Gdy napotykał aksamitny fiolet _ Czekam tu na . b" Ed 

. . Postanowiliśmy z ojcem uczynić cię :i~o~~~~i J~~fe~~e~i catemi garściami Pocałował ją i usiicteł 
1
ibok. garze. 

J.e~nakże . O.ttokar . ~d pam1ętneJ wolną, Krysto. Dostaniesz rozwód i bę- . k . t d - Zmęczony jester11. Mieliśmy df~ 
ch~1h rzuc~n!a się . do JeJ ga~dła, b1;1- dziesz mogla postępować w taki spo- - Pogniecie pan wta Y - 0 zy- bardzo dużo zamówień. 
dz1ł w Krysc1e pamc.zny lęk. Nigdy ~1e sób, jaki uznasz za najlepszy dla stwo- wał się Wroński. Mimo to wyglądał lepiej, niż zwy-
zostawała s.ama w Je~o. to~arzystw1e, rzenia sobie szczęścia. - Nie. kle, a w twarzy miał wyraz dawno nie 
a przy !udziach , ~ówmez .siadywała w Krysta siedziała w milczeniu, nie - A jednak proszę zobaczyć. widzianej przez żonę radości. Powie-
znaczneJ odległosc1 od męza. oponując już słowom teściowej. Była Ku zdumieniu Witmanowej, Otto po- działa mu o tern. 

Ciche skrzypnięcie drzwi wyrwało przekonana, że myśl taką podsunął jej słusznie wkładał rękę do kieszeni i wyj Po ustach wielkiego przemysłowca 
Krystę z zamyślenia. Do po~oju weszła Wiliam. Krysta poczuła dla brata wdzię mował z niej przegniecioną masę kwia- zbiegł delikatny uśmiech. 
Witmanowa. Podeszła do synowej i ta- czność, a dla Witmanów gorące uzna- tów. - Może wyda ci się dziwnem Ewe-
godnym ruchem po.gładzita ciemną nie. Zawsze uważała ich za Judzi tylko - Tak, pogniotły się - stwierdził lino - powiedział po krótkiej ch~ili -
główkę Krysty. wlasnego interesu. ich pamięć o niej, i szedł na poszukiwanie innych. Witma- lecz mam przeczucie, że Ottokar wróci. 

- Chcę z tobą pomówić, Krysto - wzruszyła młodą kobietę. Z szacunkiem nowa pełnemi tez oczami wpatrywała O~ czasu, gdy przyjąłem do kantoru 
się w twarz lekarza. W1le\"Sk d · 

odezwała się po krótkiej chwili. Dużo pocałowala rękę teściowej. . ,.., ą, oznaJę wrażeni<i. że Bóg 
- - Panie doktorze, czy pan nie w1·- odwraca od n k N' k' d 

zastanawialiśm1Jr się nad tobą oboi·e z - Dziękui·ę mam1·e. . as arę. ie te Y mam du dzi w moim synu zmiany? ze wyrzut · · 
ojcem i doszliśmy do przekonania, że... - Raczej my powinniśmy tobie . Y s~miema w stosunku do tej 
jesteś zbyt młoda na to, by zyć tylko I dziękować. - Tak, pani... ~obiety. Żle Ją oboje sądziliśmy. Ewa 
dla. poświęcenia się człowiekowi chore- - N1·e, n1·e! - zaprzeczyta z'ywo. - Czy.„ czy„. to na lepsze? Jest n.aprawdę godna miłości. jaką da-

1 Wroński z szacunkiem ucałował rzył Ją Ott k S 
m~. Tak, Kusiu, nie przerywaj mil V A·• ' ,ałam Ottokara byłam do niegJ rękę matki. . . o a~. .am przywiązuję się 
dziecko„. gtęboko przywiązana i gdyby nie fakt, - Nie chcę pani łudzić przedwcze- ~~a~~eJbfi~~j_z więcei. Szkoda. że jej nie 

- Ależ mamo... który nabawił mnie tyle Jęku, pozosta- śnie djagnozami. Nam lekarzom nie wo! (Ciął! dalszy jutro). 



• 

Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny roma_ns współczesny Konkurs „Expressu" 
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131 ~·-===··====== 
STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI wał się już doskonale w kierunku. Po niepokojąco. Oczy przymykają się se.mel 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- niejakim czasie zapukai: już do drzwi. bez jego woli. Seh? A może omdleni.c, 

aych Alfredem Krauserem a jego sz -ferern Ja- Czekał dość długo, zanim usłyszał od- jak przedtem w lesie? ... Nie, to senn')ŚĆ, nem Rogoszem doszło do gwałtownej sc-eny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- głos zbliżających się kroków. znużenie. I 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe' '1licz- Przedtem jeszcze rozejrzał się do- - Zdrzemnę się trochę ... - pr,sta-
kowanei. przez dyrektora 1<:.??tnicv. kota i stwierdził, że jest w nie')bcej oko- nawia i opuszcza głowę na piersi. I 

Naza1utrz wczesny!II ranK1em przed fanryką , 1. Tymczasem w chałup1·e do kto'1·eJ Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła I !Cy. . . ' 
się na trupa mężczyzny I. odciętą głową. w za· I Okrzyk radosnego zdum1ema wyr- Rogosz pukał niedawna, Janaszek po-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausura I wal się z jego piersi! . szeptywał z dyżurującym przy oknie - Na co? „. - zapytał naiwuie Jx-
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mie· Patrzcie, toż to tartak opodal! Nawrotkiem. O bardzo podejrzanym, naszek. 

~1:c;5l?f:tm~1;!~nił/~!e~a~~~&;:a'~[J ~~:~:~rg:., To znaczy, że ta chałupa jest Janasz człowieku, o podejrzanem jego zacho-1 ·- Jakto na co? Na tartak mus.imy- -
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie: kowa. waniu. ! dawać baczenie„. Bo ja tak myślę. ~ że •.. 

pr_z~d te~mineM wypuszczenia ~o. udaje s!ę ~o i Stwierdziwszy to, pożałowat, że bu- - U~ażajcie ... - mówił Janas~e~ zresztą, . nie chcę zadużo gadać.„ Albo 
mieszkama Walczaka, który miał _mu wr1aw.ić, dzi kogoś ze snu. Nie jest mu już PO- przytłum10nym głosem. - Spałem JUZ, i powiem co mi po głowie chodzi„. Wie-kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział b . · b t f.. t d d I d · k ł • k ' · · ' się tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał. : trze na mczyJa pomoc, O ra l S ą O a e Zlec O zaczę O p1a ac, WlęC Się cie co?... . 
nie zdążywszy zdra(~Zić taiem'licy. l domu. przebu~ziłem„. Zaświ~cił~m. lamp~, I - Nie wiem„. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer-) Więcej już nie pukał i chciał odejść, uspokoiłem chorego ~0Jtus1~ 1 kladę się i Nawrotek pochylił się ku Janaszko-
n~ra, gl?wnego a~cjona1 Jusza fabryki samocho- ; gdy oto za drzwiami rozległ się męski spowrotem na pos~ame„: Juz ~amykam J wi i wycedził drżącym ze wzruszenia 
qow poiechala p1ękn:i limuzyną na spacer ze. • kt, J • J zka· oczy a tu słyszę Jak się ktos skrada ł s\Vym nowym kochankiem. szoferem - Andrze-1 gios, PO orym an pozna~ anas · ' • , . i g osem: 
jem Łuhkowskim. - Kto tam? pod chałupę„. Mysię: chyba pies, bo i - Po głowie mi chodzi, że ten „pań- · 

Poprzedni kochanek \\ crneroweJ, Jerzy - Swój!„ Łubkowski!... . . czego~y tu c~łowiek. szukał yo nocy~„. ; ski piesek" zamyśl<!- podpalić tartak.„. 
Zrębski, staje się przypadkowo w_laści_ciel~m Ii_s- - Łubkowski? - zdumienie prz~- Jak pies, to mby f'._10zna spac spo~oJme, I_ _ Co mówicie? - rozległ s;ę 
tów Walczaka, z których dow,adu1e się, ze; bijało w głosie Janaszka. - A co się no ~1e ?.„ A tu ktos puka do drzwi„. Co · okrzyk pełen bezgranicznego przeraze 
Krauser nie zos~al. zamordowany. Po „~m i erci" j stało?:.. za _ htho? Wstaję z posłania, znowu za- j nia. ' 
swej · odebrał p·emądze. zmieni! nazwisk.:> ua; J . . . W d k · · I 1 · · d d d · z I' · · ł Werner 1 założył nową fabrvke. ' - uz me„. m~„. ypa ~ m1 ~1~ pa am_ ampę l l ~ PO rzw1.„. now~ . - Tak to Jest..: Bo poco innego a-

Zrębski szantażuie Wernera, I przydarzył... Błądziłem po lesie; ale JUZ P~~me„. Wołam: kto _ta1!1? 1 słyszę., ziłby tu Łubkowski po nocy? ... Czekaj-
Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z wszystko w porządku... SWO], .Ł~bkowsk1„. '?v'1ec1e który: t~n cie, czekajcie, a czego on chciał od 

Erną Szi•getti, znaną tancerk~, _dzięki którei , - Wypadek? Blądz!liście? „pan_sk1 p1es~k" ... Co się stało? Ano_ me, 
1 
was? Bo jak pukał, to musiał i czegoś 

otrzyma! dobrą p.osa~ę- Tr~c1 Jednak. _pracę, ' _ Już nic„. - powtorzyr Rogosz. -
1 
po~iada, n:ua~em wyp_adek, napadli na · chcieć, prawda? 

gdyz po~ądzono go n1es!uszme o. kra?z1ez._ ' Nie otwierajcie mme . w lesie 1 zabłądziłem.„ I - Czort go wie czego chciał' 
Obcuiąc z :Erną, R0ogosz dow1edz1a! się o . J .„ k d k ł d · 1 N t k · · · · ' .„~ istnieni·u kaipitana Frankensteina, znanego a wan- Mimo to anasze o. em ną rzw1. . a :vr~ e przeciera zaspane oczy Po_w1.e dz1ał_ m1 tylko o tern, com wam 

turnika, który szaintażowal tancerkę a następnie Stanął w progu, trzyma1ąc w ręce pło- t wlepia Je potem - szeroko r?zwarte . mowił, no 1 poszedł. 
Wei:i-erową, która okradła swego męża i uciekła! nącą lampę naftową i oświetlił nią po-J - :V .tw~rz Janas~ka. Na czole Jego po- - I poszedł? ttm... Przypomnijcie 
od ni.e~0- . „ . . . · j stać Jana. jawiaJą się g!ębok~e brózdy. sobie, Janaszek, bo to ważne: może 

·„Dm_-t)Jra nakazuię Rol?'.oszow_i. aby wróci - Co się wam stało? - zapytał - Co gadacie, Janaszek? - wota jeszcze co napomknął? Przypomnijcie do swei żony, a gdy Jan me chcial o tein sfy 

1
. ' · · l ł Ł bk · k' . · · l · · szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony Jeszcze raz. wre~z~1~ na ca Y ~ · o.s .. - u o~s ie- sobie, bo kazde Jego st owo d a nas waz-

nofom w plecy: 'Rannego zab 'erala do szpihla , Rogosz odpowiedział: byt w lesie i go zesc1e_ teraz w_i,dz1e}!? A gdzie ón? ne ... N@?„. _ ,_.s._. 
~riy -l6żku _-jego i::zu~~ Wikta. która nie wie, ktoś go .napadł, nie wie kto. Potem za- Dokąd P?Szedł? ~laczego ~eście m~ie - , Zaraz, zaraz .. , Dokumentnie nie 
ze-R'RO'gJsz iest .łfei ~1ci1ems.„ 1·

0 k "! • w·k· '1 błą·dzUi nie mógł wrócić na -szosę. Dłu- odrazu me obudz1h-?„. '- Jp1amię- tam· ale · coś J'akby-0 0· drógę~Dpy'"'"'taf"1 "' ogosz opuści szpila . po V a1ąc się z 1 · . . · · N' k · t k 't l : „. 
tl\. dochod1:i do wniosku, że kocha się ona w i go .watęsal się po lesie, wreszcie zauwa - ie rzyczc1e. a. „. -:-. m1 ygowa1 - O Jaką drogę? 
nim, nie wiedząc! że ies_t .o~ iei ojcem. Przera· 1' żył światełko w chałupie, przyszedł go Jana~zek. - Dz1ec1 m1 Jeszcze 1_)0- . - O drogę do domu.„ Aha, a potem 
tony tem odkryciem wviezd~a. . więc, żeby zapytać o drogę do Kurko- strasz:yc1e„_. Dokąd . posz~dł. P_Yt~c1~? tak powiada: ciemno, więc nie zauwa-

p~ _przybyciu do zapadle1 w~i -: KuNrkowa I wa Gdy zapukał już do drzwi zorjen- A bo J~ wiem?.„ Niby mow1ł, ze 1dz1e . żylem gdzie jestem ale teraz J'uż wiem dostaie tam pracę w tartaku dz1edz1ca ugata · . . . ' d d I t k · · · k k h · ' , · , · · ' · · · · z b k' · w b d · d ·1 · g tował się ze Jest obok tartaku. o omu, a e a m1 się po Jego ro ac Nie bądzc1e zh Jeszcze · powiedział ze 
salo:.; 

5 Pri;~s;sło;{enceraprz;s:eJł ~1eM~ksl::, Janas~ek wysłuchał jego opowieści wydawało, że poszedł w przeciwną was zbudzilem.: .. Janaszek umilkł i ~poj 
groźnym opry&zkiem, któremu polecił skraść li- do końca, ale widać po nim było, że nie stronę - pod tartak... rzał pytającym wzrokiem na Nawrotka. 
sty Wal~zaka. i daje mu wiary. Nieufnie, spodelba spoj- - Pod. ta.rtak? - zasyczał Naw~o- A ten nie przestawał kombinować, sie-
i . t_Mawks11° zakmordowałdłZrębksk .e~o 1 zab1_rawszy rzał na Rogosza i pokiwał głową. Po- tek z przeJęc1em. - Pod tartak, pow1a- dząc z opuszczoną nisko głową Wresz-
1s y a cza a wysze spo 01me na u 1cę. - , . . ·- dacie?... · · . · 

Rogosz uda! się do „Czarciego dworu". aby
1 
te~ ~omyslat chwilkę 1 zapytał podeJ _ . I cie przemówił: . . . . . 

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie phynicz- rzhw1e: . qto~y za to me dam, ale ma:n - Tak to Jest, Jak Ja mówię, merna-
negn okna zauważył o~łą.ka!1ą twarz starca, któ- - A po coście szli nocą do lasu? wrazeme, ze pod tartak poszedł, a me I czej.„ Ten „pański piesek"' zamyśla pu-
rv krzyczał, że zna ta1emni~ę Kra~se;a. Uczy- Jan szukał pośpiesznie jakiegoś wy- do domu„. ścić tartak z ·dymem ... O drogę was py-
niło to na Rogoszu olbrzymie wrazeme Posta- k t N' d · ł · Słuch J' · J k t ' t ł? p · d · nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca rę U. lC mą rego me przysz O mu Je- - . a Cle, anasze ' O m1 WY- '1 a · „. . rzec1e On tę rogę zna, Jak wła-
z kajdan. dnak do głowy, tedy powiedział, wzru- gląda n_1e tego„. Czego ten Łubkowski, sną kieszeń.„ 

Obląkaniec znikl jednak w tajemniczy spo szając ramionami: ten szpicel szuka tu po nocy? Co wam - Niby zbłądził pociemku„. 
s6b. - Ot, tak sobie... Chciato mi się mówił, ż~ zblądził w lesie, że go ktoś , - Gdzie on tam zbłądził!„. Wie-· 

D? ~urkowa przyjeżdża .Ema _Szigetti, była\ przejść po lesie„. No, nie bądźcie źli, że oporządził? , . 1 rzycie mu? Bo ja nie„. Wiecie co, Jana- · 
1myiaciólka R~gosza. Wybier~ ~!ę •)na z J~- was budziłem w nocy ... Dobranoc!„. - Tak mow1ł... , szek? Gosik mi się na sercu tak c· 'ko 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz ui- D b 1 d . d · • J · C ś t · t k' ł N b'l . . . . . ięz , rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca z - o ranoc„ .. - o powie. zia1 a- - 0 w em Jes .„ - po _iwa a- zro l o 1 mespokoJny Jestem ... Moze wyj 
dedykacją: „K·)chanemu bratu, Józefowi. Wa- naszek i cofnął się w głąb chalupy. wrotek głową. - A poco on mby szedł dziemy zobaczyć, co się dzieje koło tar-
Iery". . . Rogosz przyłożył dłoń do kapelusza w nocy ?o lasu? . taku?.„ Ale, ale ... Co się tak świeci?!„. 

Maczuga nama":'1a Rogo~za do wyiaz~u z i skierował się ku dróżce, prowadzącej - Niby tak sobie... To ci tak wygląda, jakby„. . . 
KurDkowka, ale Jan me1_ 1 chc~ 51~ na t) z:otd~~: do Kurkowa. J - Tak sob!e? Nie. rozumiem.„ Oj, - Patrzcie! ... Pafrzcie!... Tartak się 

0 a~cz-:ny zwa 1 a. się u~a ro om ow Dopiero teraz dało mu się we znaki anaszek, cośc1 w tern Jest trzeba nam pali! Swięty Boże' Tartak · rr kurkowsklch. Jeden z mch, Koc1ołkowsk1, .Jpo· . . . . , t d ó'k ' , j „. ·:„ . . się p;:i 1„„ wiada, że słyszał, iż Nugat chce podpalić zmęczeme, postanowił więc . odpocząc er~z we w J ę oczy _wypatrywac... J'.1-k szalony rzucił się ku wyjściu, a 
tartak. trochę, bo do chałupy Maczugi był stąd I me spać, tylko patrzeć 1 patrzeć.„ za mm - Nawrotek .•• 

Robotnik Nawrotek pilnuje tartaku. ale sen spory kawał drogi. · R d - I .„O 
zmprzyl go. . . Zastanowił się: może wrócić do Ja - OZ Z•O 41 

Na spaceru1ącego w lesie Rogosza napadł k . 'ć b l'l . d R e . 
w nocy Oszalały brat Nugata i zranił go w glo- nasz ~ 1 p~pro~i go, y pozwo 1 o e- ~4 0 oa..8!' pr~~~-·-10 
wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie. nie mo- tchnąc, pos1edz1eć?.„ '7ilf6ł ~'-'iTilił'9' 8JV 
gąc znaleźć jakiejś ścieżki. Nagle przypomniał Po pewnym namyśle zrezygnował z 

4 
d 

sobie, że ma zapałki. te&:o. za~i~ru, n~e mając .zaufania do DOllJn •ro"'~ ,. ~ 
i::oscmnosc1 ludzi kurkowsk1ch. ~ li9"' 't 

Potem przytknął zapałkę do papie- Poco narażać się na odmowę? Czyż Jaskrawy blask światła, drażniący 
rosa i - znów poszedł przed siebie. nie można tak samo wypocząć, usiadł- źrenice poprzez zamknięte powieki, 

Czy przypuszczał w tej chwili, że szy na jakimś przydrożnym kamieniu? wyrwał Rogosza z półomdlenia„. 
idzie na spotkanie nowym, niezwykłym Albo jeszcze lepiej: można usiąść na Otworzył oczy, spojrzał i - nagle 
wypadkom, które go porwą w swój wir, pieńku, który tkwi tuż przy bramie tar- skoczył na równe nogi z okrzykiem nie-
wartki i niebezpieczny?... tacznej. zwykłego zdumienia: tuż przed nim 

Czy przypuszczał, że każdym kro- I Rogosz, orjentując się już teraz do- stał Walery Nugat, obłąkany starzec z 

W tym momencie zauważył, że 
główny budynek tartaku stoi w pło­
mieniach. 

Skamieniał - wszystko w nim za­
marło, zlodowaciało. 

(Dalszv ciąg jutro) kiem zbliżał się do złego losu, do nowej skonale w ciemnościach, zbliżył się do płonąca. pochodnią w ręce. ' 
bolesnej niespodzianki?„. tartaku. · Widok jakby nie z tego świata. Re- 1ł•••••••••••••1•„ 

Napewno nie wiedział o tern, napew- Ot, i pieniek. Pokryty co prawda fleksy płomienia padały na twarz, oko- . Konkurs „Expressu" 
nc podobna myśl nie powstała w jego grubą warstwą zlodowaciałego śniegu, loną siwemi włosami, nadając jej niesa- n.t. „Łowimy wszyscy rybki I" 
giowie, bo gdyby wiedział - :zmienitby ale człowiek, ledwo trzymający się na mowity wygląd. Kupon S 
odrazu kierunek„. nogach, nie zwraca uwagi na takie głup- Koszmarny sen to, czy rzeczywi-

Po godzinie ujrzał wreszcie jakieś stwo. Ba, nie wysila się nawet, by zgar- stość? Żywy człowiek, czy nieziemska 
nikłe światełko, wdzierające się między nąć śnieg z pieńka i - siada. zjawa? ... Dziś złowiłem następujące rybki: 
drzewa. Pośpieszył w tę stronę. Głowa ciąży okropnie, jakgdyby na- Rogosz cofnął się instynktownie i 

Wtedy stwierdzit. że las już się koń- pełnona ołowiem, ból odzywa się znov.'u omal nie runął, jak długi , zawadziwszy 
czy, że światełko wydostaje się z okna! w tyle czaszki„. nogą o pień, na którym siedział przed 
jakiejś chałupy. Zdwoił krok, poczuw- - Jakże ja dobrnę do domu? --1 chwilą. 
szy przypływ nowych sił. · myśli Rogosz, strudem utrzymując r1w Chciał coś powiedzieć, ale nie mógł{ Ogółem rybek: 

Coprawda światło w chałupie zg~- nowag~. ~ . _ . wykrztusić ze ściśnietej krfani ~"; iP.d- ,_••••••••••••••" 
slo, zanim wysz.edl z lasu, • .. orien'fc:!„ ~-Od _c,zas.-..,eqt •• „ .. Mir„ r t ®g() słowa. 
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Bollo ! Tu rodjo ! . łg€ie Pobjonic 
CZWARTEK, 16 stycznia 1936 r. · śiPiewaczy WLtolda Ele'Morowicza. PRACE ·NAiD BUDŻETEM. 

1 
. LI~WIDACJA J?ROBIA~Nł:, • 

12.15-13.00 Poranek muzyczny dla młodzieży 19.10-19.20 Zapowiedź programu na dzień naste- W ~i h wrdziałach mag!etratu mia· Uruchomiona iprzez firmę ,,Vigor z Wa~ 
nJkół ~owszechnych. W'.y.konawcy: Mała. 0 l'kie- . pny. . st Pabja~t02Y!re cgorąc%kowa praca nad prelimi· 1 szawy tytuł~~ ·próby dirobiarnfa, dla br;i·tu. si~ 
„tra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzy.6.sk1ego, _ 19.20-19.35 Koncert reklamowy. Il bud.telowym na rok operacyjny 1936/37. fachowych 1 in~ych .przyczyn natu~y te.o nLdz 
C]:iór 3.,.. k ł Powszechnych pod dyr. Tadeusza 19.35-19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. narzemsk ek •. ~..t h d ki tó ład nej i finansowe), zos1ała ostatecznie zlikw 0 -

Ma~P·•a i Sabina Szytfmanówna - ~piew. - 19.40-19.50 Wiadomości sportowe ugólne. W ut „,„an~c ei re w przez w ~e,. wana, 
13.N: - :J.25 Nca.politańS!cie piose111ki ;_ płyty. 19.50-20.00: Pogadanka a.Mualna. mo~ą których zwolniono obywateli, od zbyitnich REPERTUAR KIN. 
13.25-13.30 Chwilika gospodarstwa domowego. 20.00-2Q.45. 11Tu spTZedaje się maski" - lekika obciąteli podatkowych,, ,doch~y ~ia~ta ozet1;a· OśWIATOWE: - 11Raipsodja BaM~u•'. 
13.30-14.30 Koncert Życzeń. 14.30-15.12. _ audycja w wkładzie Marji Kubicikiej i Zbig- n.e z tego :Mód.la zmmeiszą się 0 Jakieś 15o y· NOWOśCI: - 11Serce IndjaBJki". 

P-rzerwa. niewa Lipczy.dskiego (ze Lwowa). &1ęcy złotych. . . . , LUNA: - „Chi.6.skie Morza". 
15.12-15· 15: Przegląd giełliowy łódzkL 20.45-20.55 Dziennik wieczorny, Uchwalone IP!'Zez udę lllleJską obniżenie 
15.15-15:20: Wiii.domo5ci ~ eksporcie polskim. 20.55-21.00 Obrazki z Polski współciesnei. dodatków do podatków od nie·rucho~ości--ob· 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 21.00-21.40. Teatr Wyobraźni: Premjera Or}"gi- . nity wpływy z tego ź·ródła o zł. 50 .tysięcy. w adek w labryce 
15.30-'.16.00. ,,Sen•tyment i humnr w piosenk:lch nalnego stuchowieka Ernesta Johannse~a Zmniejszenie się dochodów miasta o 200 ty· 'Jl P · 

sprze,d stu laf' - reportaż muzyczny z Kra- p. t. „Hallo: tu Bl"}'\\1adal" - PTzeikład z me· sięc:y złotych, brak widoków na otrzymanie Łódź, 16 stycznia. 
kowa. Wyikonawcy: dr. Władysław Poźniak mi~ckiego Jerzego Kossowskiego. Reżyseria znaczniejszej poźyozki długołerminowej, ograni· (gr)° __ W fabryce Johna przy ulicy 
- prelekcja, Olga Ilinicka _ sopran Aid.am W1t0Ida Hulewicza. czenie wyda·bków z .przewidywanych dotacji _,. ..i ) • • 

Mazanek - bas, Kazimierz Meyerhold 21.40-2.2.00. „N~sze pieśni" w wyikonaniu Eu· zmuszają zarząd miasta dor ograniczenia koniecz· Piotrkowskiej 217 wycarzy1 się wczoraJ 
akompanjamenł. gell.1usza Ma1a. . , nych wydatków w ten sposób, aby można było wypadek, który spowodował poważne 

16.00-16.15. „Gadanilllka Stllll'ego Dolclora" _ 22.00-2~.oo. Koncert .symf?niczny w wykonaniu osiągnąć równowagę bud.te-tu. uszkodzenie cielesne u robotnika, Mie· 
(W cztery oczy) - audycja dla dzieci. Orkiestry Symfoniczne) pod dy;r. Ignacego Według wszeLkiiiaigo prawdopo.dobień.s,fwa, czysława Kwiatkowskiego, zam. przy ul. 

16.15-16.45. 11Pł)'lty dla znawców" - U1wory Neumailka. . . . wo.bee wytężonej pracy komisji, proje1~t bud2e· k J 6 
Ryszar·da Straussa. . . . 23.0~23.~5: ~iadom?śc:i meteorologiczne dla tu bę<lzie :wY'p!acowany. do połowy lut~go b. r., Bielińs ie • 

16.45-17.00. Cała Polska &plewa - Zapomniane zeglugi powiekzne1. poczem oddany zostanie pod obrady • „„ ... wa- Kwiatkowski, przechodząc przez 
kolendy. w ~onaniu Ok<ręgo'"'.ego Chóru 23.05-23.30: Muzyika taneczna ('Płyty). żania ra.dy miej&kiej. podwórze, potknął się nagle i wpadł do 
Nauczy~i~lsilueg~ pod dyr. Bronisławy Ga- AUDYCJE ZAGRANICZNE. · piwnicy w której znaj1diują się maszyny 
wrońskieJ (z Wilna). . Godz. 20.00 ANGLJA (Reg. Progr,). Ostatnie L O. P P I dl ·' R b t 'k dł t k · czę 

17.00-17.15. 0 Co to jest samokształcenie'• - przeboje. MOSKWA (Kom.). Koncert symfonicz- b' . k' b d .. ·k. LO pp . • O ewm. O O lll upa a mesz -
odczyt wYl!!łosi dr. Aleksander Hertz. ny. SZTOKHOLM, Koncert ork. BRNO. Utwo· d ~a ,1anJ°g 1 lut~o d11ea~·1 

1·0 g · ~ 0:;an6z~~e śliwie, iż nlegl złamaniu ramienia, przy-
17.15-17 .. 50. ~uzyika salonowa w wy!kC?naniu ry fort. Chopina. 20.05 PRAGA. ~?,ncert. 20.35 ~odnl::~e -w~kłaidy dla o int:{i,gen~jt a a - - . czem ręka dostała się w tryby ma• 

Małe) Ork1est.ry _ P. R. pod dy;r. Zdzisława MEDJOLAN. ,,Moc przeznaczenia - opera Sł h k . k • S"yny 
· Górzyńskiego. Verdiego. 20.40 BRNO. Koncert tda saL . uc acze po w ?Jl.czemu ~rsow oŁrzymai, ~ . • • 

17.50-18.00. „Ksti~a i Wiedza" _ o książce Godz. 21.00 RADIO PARIS. Recital śpiewa- świadectwa wytsze 1nst·ruMorslkie Il kaiegorJI. Do rannego zawezwano pogotowie 
Józefa Wasowskiego _,Pisarz i ceytełnilk" - czy: 21.15 ANGLJA (Reg. Progr.). Ko~cert sym- . Dzięki przychylnemu s.~anowisku drr. gim- Czerwonego. !<rzyża, . którego le~arz 
Henr)'lk LukTec. foniczny. 21.30 l1ARIS P. T. T. „Rubinowe ser· naz1um pa.6.stwowego męskiego p. T. Bolnera, przewiózł ł wiatkowsk1ego do szpitala 

18.007~~.30. Redtal for,t':pianowy Imre S.tefa- ca" - baśń muzyczna. 21.35 BRATISLA WA. wy!kła.dy odbywać . .się będą w gmac~u ~imnazjum . ' p . r.n ~ • k. 
n1ai ego. W pro-gramie utwory Franciszka Koncert. 21.45 RADIO PARIS. Koncert symf. przy ulicy Pułaskiego Nr. 12 codziennie, z wy- Im. I CZ. mO. CIC ie.go. 
Liszta. 2t.50 RZYM. •Koncert kameralny. ją1kiem niedziel i świą;t w godzinach od 17-ej 

18.30-18.40 ... Teatr i Fiilm" - pogadanka p. t. Godz. 22.00 SZTOKHOI.M. Muzyka popular· do 21-ej. ~ 
11Hinduski Teatr Narodowy" - wYl!!łosi Lucjan na. 22.20 PRAGA. . Muzyka salonowo. 22.25. ; Zaipisy pmyjmuje biuro L.O.P.P., ,plac gene- __ ~A 

Wojnarowski. LUKSEMBURG. Koncert symł. 22.30 BERI.IN. rała Dąibrow~kieigo Nr. 23, parler, codziennie od ~ 
18.40-18.45. Jak spędzić święto? - omówi [u· Muzyka taneczna. KOENIGSWUST. „Nocna l godziny 1-7 do 19-ej. 

dwik Szurąlewakt I muzyczka". SZTUTGART. Koncert symf. 22.35 I Wylkłady iprowa.dzone będą pr-zecZ insirukto· J 
18.45-19.10. 25 minut leikikich pioseneik. Recital WJEDEŃ. Utwory kameralne Regera. 22.40 - rów specjalistów z Lodzi. 4ff 

~ .•. ......--·-"···„- ·~·~ ........... ' 
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Jalr zjednać 
. mikiśt ~ęZCZ!JZll\ 

. - . ..;...~.,~ 

Byłam zniechęcona. Inne dziew-
częta robiły bogate partje i były 

szczęśliwe. M?!e nikt nie prosił o rękę. 
Cyganka, wroząc, ostrze,,.ła mnie że 
nieładna cera, błyszczą<'y 

0 

nos i U~śta 
jak. moja właśnie skóra, <. ods.tręczaj~ 
męz~zyzn. Poradziła mi używać •zna­
komitego Pudru Tokalon na Piance 
~remowej. '· Efekt• był wprost ma­
giczny - .całkiem o~mi~nny niż •przy 
stosowaniu wszystkich mnych pudrów. 
Usuwa on wszelki ślad połysku, zwal­
cza ro:iszerzone pory_ i , nadaje cerze 
eudowny, matowy wyg4d, który. po­
rusza serc': każdego mężczyzny. Jedno 
zastosowame wystarcza na cały dzień 
h1b wieczór, niezależnie od tego gdzie 
jestem i jak sp,ędzam czas. Jestem 
p~wna, że każda kobieta może natych­
miast zapomocą pudl'U Tokalon na 
Piance Kremowej uczynić się bardziej 
pociągającą i wręcz fascynując!\. Szczę­
śliwy wynik jest gwarantowany; lub 
pieniądze zostają zwrócone. 

n ·---·""łlfi4il1łW""""""""',,_ 

KINO 

T. RundSiiiinowaAI. Ku°PJówskil Prywa~~~:.::~towie Rat:nkowe 
Choroby dzieci Cidańska 37, tel. 232~55 Plac Wolności 10 2 2 2 2 6 

POM~SI(I "!· Tel. 127-84. przyjmuje od 7-8-el wlecz. . czynne bez przerwy w dzień i w nocy 
I)rzyim. od 2-4 p. P. Natychm•astowa pomoc lekarska. we wszystkich specjalnościach 

LEKARZ-~ENTYST;--- or. HENRYKOWSKI „ ........ ~eee·······-„•9••• ... „ ....... „ ... 
F Kopcaowska Specjalista chorób skórnych, Matki. 

• wenerycznych I seksualnych Zapisujcie 
Przyimuie od 9-3,eJ, TRAUGUTT A 9, tel. 262-98. swe 

ODA\q'SKA 37, tel. 232-55 od 8-11i6-9 w. nledz.1 święta od 9-12.3 niemowlęta 
od 4 - 7-el w Lecznicy, _ _ .,. d 

0 
PIOTRKowsI<A 294. 1e1. 122-89. Doktór TREP MAN 

I DOKTOR specJallsta chorób wenerycznych, "Kropli Mleko" 

Pewno~ć zdrowia -$karb to duży 
„OLLA"wiecznieCi 05łui ! 

Mikołaj Bornstein z~:;dm;1t:6b~3~-12 ~~i9~·;t;OMf6A.;·;:·-;;;~-;;;;:;:-; 
c7it~~'lm~:,wge 8-1~. 2-4. 6-9 wiecz. G Ł ó W ft A 9 tel. 14242 SpccJallsta chorób wenerycz„ skór~ 
prze r d ·1 · I ' nych l seksualnych 

PIOTI:fKoWsKA sNr.n~92 Or ŁAGUNQWSK I PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe PIOTRKOWSKA 10. TEL. <:45-~I· 
(Pl R • t ~ 1 c)aln~śclach. - .Gabinet de~tystyczny. Przyjmuje 8-3.30 I od 7 do 9 wiecz 

ac eymon a. · specjalista chorób wenerycznych. sek· Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen W niedziele i święta od 10 do 1-ej w 
sualnych i skórnych. lampa kwarcowa. P~rada 3 złote. połudn ie . 

DOKTOR (Gabinet Roenigi;uo· I swiatrofocznlczy) o Jl\n PObl\K 
H S h PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. . r AKUSZERKA przyjmuje cho eh od 

• ZlllllCllC er Od 8-10, l-2.30 I 6-9 w. w św.10-1. I • 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszkr~1. pr, 

CHOROBY SI<óRNE i WENERY~ZNE O d N „ • • k· 1 CHOROBY WEWNĘTRZNE of. parter, tel. 170-18. 
PIOTRKOWSI(A 56, tel. 148-62. r. me . I e w I a z s I I ALLERGICZNE. 

Od. 9-1, od 5-9 pp. • · ' Gabinet Elektro- i - światłoleczniczy MAGLE ręczne, motorowe masywne 
w niedziele i świeta od 10-1. Spec1. chor. wenerycznych, skórnych li ul NAWROT No 7 udoskona!ome sptzedai·e fab k J ~ 

I seksualnych ! • - . „ . , . ( ry a " u. 
• ANDRZEJ.\ 5, telefon 159-40. Tel. 164-21. · ~~~) • !:leuzwwska 16 obok ZgierskieJ 

I Dr Rundsztełn Przyjmuj~ o~ 8-11 r.ano i od 5-9,; godz. przyleć 5-1· · ---· _2:1 
• w medz1ele I święta 9-12. ( LEI<ARZ • DENTYSTA SI(L"'P do 

L wynajęcia dla :nodystki. 
AKUSZER-GINEKOLOQ ASTROLOG CHIROMANTA ! B NUSBAUMOWA Nawrot 18. 

POMORSKA 7 Telefon pr. „E RG A ND I" I ------ ·-··• 
. . ' · 127:84 Pr~ep?wiada przeszłość~ te- a PRZYBŁĄKAŁA się suka (wilk). Ode· 

Przy1mu1e od 8-10 r. 1 4-8-eJ. razmeiszość 1 przysztosć z I przyjmue! od 4-8 l>' pot. brać można za zwrotem kosztów. Ko-
,__ calą dokładnością: Uprzed.za ! pa·otrkOWSka 51 tel. nopnickiei nr. 3a m. 5. 

D J NA DEL 
. od przykrych życiowych me- ; 121·23 ' 

r spodzianek. Powie w jakim czasie irać '. ---------· 
• • "". loterię, udziela rady w n)epowodze- ; ZOUBION.O sak1e":'kę wraz z dowo· RUTY.NOW ANA nauczycielka muzyki 

I mu, sprawach handlowych 1 proceso- , dem osobistym Olgi Mader o'.az wek- (Moskiewskie K·:mserwatorjum) udzie· 
AKUSZER.GINEKOLOG wych, wskaże właściwego męża, lub ' sel in blanko z wys.t. A. Sterhc)weJ na la lekcji gry fortepianowej. oraz jęz. 

I ANDRZEJA 4 Telefon żonę, ażeby byto dobrane małżeństwo. 1 zt. 50, pt. 5/2. Zwrócić za wynagrodze· francuskiego po kilkuletnim pobycie 

I 228-92 Przyjęcia osobiste codziennie Łódź, 1
1 
niem· Zawadzka 29, m. 22. Weksel w Paryżu. G. tturwicz-Szty!lerowa 

przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. ul. Główna 13, m. 2. unieważniam Poludniowa 23, m. 9, ' 

DZiś PRfMJERA! 

„aARY" 
PIERWSZY RAZ W POLSCE! 
Arcydzieło grozy i n iesamowitości! 
BELA LUOOSI w wielkim arcydziele 
z za kulis czarnej magii! Hipnozy! 
i Okultyzmu! P• t. 

TAJEMNICA doktora CHANDLERA 
W r'Jli księżniczki egipskiej, piękna MARJA ALBA. Pocz. o 4-ej. 

N 
" o 
~ 

Dziś I dni nasłłłdnych I Pilm najnowszej produkcji sowieckiej p. t .• 

,,ZŁOTE JEZIORO'' 
NADPROGRAM DODATEK PARAMOUNTU I PATA. 

DZIS WlfLKA PREMJf.RAI 

Pawel ~unl w nainowszem, potężnem arcydziele filmowem 
P• t.: 

,,WALCZEĘ O żYCIE1• 
NADPROGRAM DODATEK PARAMOUNTU i PATA. 

Passepartout i hilety ulgowe prócz un:e<dowych nieważno, 

"G 
o „ 
N • 



IIJJ 

Prez si związków suortowrch m i . I s! Jak wyobrażają sobie rok 1936 kierownicy sportu łódzkiego 
Lódź, 16 stycznia. Lodzi I czołowy zawodnik LI<S-u p. ZYGMUNT ku ubiegłym urządzane spotkania towarzyskie l W pierwszym rzędzie wpłynełil na to zmiana Sportowcy łódzcy rozpoczell sezon tegoro· LANGE Jest od kilku lat prezesem Lódzklego kończyły się deflcytowo. Pod względem spor-

1 

oiic;jalnego terminarza Polskiego Zwiazku Gier czny iuż w ubiegłym tygodniu zawodami plęś- Okręgowego Związku Hokeja na Lodzie. Pre· towym sytu110Ja też przedstawia sle katastro- Sportowych, który polecił w tym roku rozegta~ ciarskieml i w grach sportowych. I teraz iuż iak zes Lange oddany lest calem sercem tel gałęzi falnle. Najlepszy nasz zawodnik Król nie może nie mistrzostw Polski w koszykówce meskiel, normalnie każda niedziela i każdy dzfoń świą· sportu, dla której rozwoJu na terenie Lodzi PO· być brany w rachubę, gdyż znalduie się stale hazenie I siatkówce Już pierwszej połowie se· teczny przynosić będzie szereg imprez. Jak na- łożył bardzo poważne zasłu1d. w rozjazdach z państwową drużyna reprezen· zonu. To też konkurencie musiały być prze· si zawodnicy z nich wyjdą trudno dziś przewi· Sam p, Lange maluje Jednak w bardzo cle· tacyJną. Drugi po nim zawodnik Załesld wyie· wprowadzone w Lodzi w tempie niezwykle przy dzie6 - pewną iest Jednak rzecza, że I w ro- mnych barwach obecną sytuacje łódzkiego ho· chał na studia do Kralcowa I otrzymał Już zwol spieszonem. W rezultacie sezon mlsttzowakl ku bieżącym czeka Ich bardzo ciężka praca wo. keja. ulenie. :Również opuścił Łódź ieden z lepszych trwał bardzo krótko, wobec czego drużyny nie bee trudnych warunków rozwolu sportu łódz· - Jest beznadziejnie mówi nam 11rezes - a zawodników frencel. Pozostali w Lodzi zawo- ' osiągnęły właściwej formy. W mlstrzostwacb kiego. przyczyny jakle się na to złożyły, to przedew· dnlcY aczkolwiek o pewnej dość dobre) klasie ! Polski tylko jeden tvtul (hazena - IKP) przy· O przyszłości trudno leszcze narazle mówić. szystkiem fatalne pogody I brak pieniędzy w nie przedstawiają lako całość większe! warto- l padł Lodzi. Za to druga połowa sezonu przy. Lepie! poczekać na wynikł pierwszych na· klubach. Chcieliśmy w sezonie bieżącym urzit- ścł. Jest więc coraz gorz~J. Hokei skazany iest I niosła nowe idobycze w postaci niebywałego szych spotkań z zespołami zamlełscowemi. One dzić szereg sensacyjnych spotkań a nawet z ze· na laskę losu, a los jest równiet niezbyt łas„ rozwoJu szczypiorniaka, który stał się naloo~ będą nalbardzieJ miarodajne. Postaramy się na· spotami zagranlczneml i przygotowaliśmy na· kawY. pularnieiszą grą sportową na boisku. W konku· tomiast zbilansować zdobycze sportu łódzkiego wet do tego celu odpowiednio boisko. Wszyst· Dr. ALBIN GRABOWSKI prezes Okręgowe- 1

1 

rene!I tel zespoły łódzkie należa do czołowe! w roku ubiegłym, Dopomogli nam w tern kiero· kie jednak plany pokrzyżowała pogoda. Brak go Związku Gier Sportowych !est niezwykle klasy polskiej. Rozpoczęty sezon zimowy na wnlcy ważniejszych związków okręgowych, z pieniędzy w na!Jioważnielszych nawet klubach zaabsorbowany &Prawami urzedowemi. w Jego sali uważać należy za wstęp do powrotu Lodzi którymi udało się nam przeprowadzić krótkie stoi na przeszkodzie rozwoiowl tel gałezi spor- więc imieniu ekspoze wygłasza szef sztabu - \ do dawnej wysoldei klasy w kGSzYkówce. -okolicznościowe wywiady. tu. Rozwojowi temu nie sprzyja też oczywista I przewodniczący gier i _dyscypliny tego związku 

1 

Wskazulą na to postępy drużyn w zimowych Posluchaimy co mówią kierownicy sportu nikłe zainteresowanie ze strony publiczności, 1 p. KLAUDJUSZ LITYNSKI. rozgrywkach puharowych, rozgrywanych w łódzkiego: które i abstynencja sprawia, że wszystkie w ro- I Rok 1935 należy uwa7ać za okres przeJ~ciowy doskonałych warunkach (sala YMCA). PREZES W ACLA W T AUBWURCEL stoi A•& a 4 w;;; -~I Piłkarstwo fest wciąż Jeszcze sportem naJ· pierwszy rok na czele Łódzkiego Okręgowego „ , popularnlelszym. I ta gałęź ma Jednak bardzo ~:;i~~u p~:::~rb~::oló:zd~!a~t~;~n~k u!~!e:::~ Taborek por z UC Ił prac a w I KP ! ~~~~f~~z:0~i~z~!~ g~~!~i!.klMig~e n':mw~ fe';; nie był mu jednak :r;upelnłe obcy. ~ . I długoletni wiceprezes LOZPN mir. AR.TU~ KA· - Rok 1935 nie był dla bokim łódzkiego la· i zaż2'dal ZWOinienia z klUbU LENBACH. skawy - mówi prezes - nie przyniósł on PO• • • • - Piłkarstwo łódzkie w ubiegłym roku ce-ważnlelszych sukcesów ani ósemce repre.zenta· . Jak fuz doniosła . ~!sieisza prasa poranna wodnik ten me będzie Już . rob•! kawałów swe· , chował z jednej strony postęp, z drugiej zaś cyjnel miasta, ani też lego reprezentantom w 1c~en z. czołowych p1ęsc!arzy IKP. Taborek za· mu klubowi· Nieoczekiwanie .1ednak nadesłał , zastój Postęp Jeżeli chodzi 0 zainteresowanie ~~l~a;:s:::~~;~~kb°o\!~~~:~~~~~i;:.s~~~:~~ :'1~~~~~~foar~~la1:e~ ~~~~:· ~~k:e~~:11~~e ~~ i:ó~~~k P::sl ~ar!,~dd~ni:l~~u z~~ln~~~i;.00~1e~ i się widzów Imprezami. Okaiało sle, że dobrze żył sl11 poważnie ogólny poziom pięściarstwa zaslągnięcłu szczegółowych informacyj dosz· Jednak ważnlelszy w całej tel sprawie Jes·t ' zori:auizowane I sprop~gowane zawody mię· łódzkiego. Passa nlepowodień nie może trwać liśmy do wniosku Iż sprawa wygląda tym ra· szczegół że Taborek który zatrudniony byl dzymlastowe przyczymły się do ponownecc:> Jednak długo, to też z wiarą w lepsze futro bo· zem poważnie), niż to sJę wyda)e na pierwszy w fabry~e LK. Poznarisld porzucił w dniu oneg- 1 zamteresowania sfc szers;iych rzesz plłkarstwcmt ksu łódzkiego witamy rok 1936. Po łatach tłu- rzut oka. dalszym pracę bez żadnego uzasadnien!a. nie 1 dowo~em czego służy oflclalna statystyka frek· stych nastały chude, ale po chudych znów Jak wiadomo Taborek nieraz łut „groził", wtalemnlczaląc nikogo w swoJe plany. Jest to w~nch wylrnzuJąca poważny procent wzrostu przy)dą tłuste. że po.rzuci ring, a przed meczem z Wartą poz· faktycznie Jak na dzisielsze czasy niezwykły [widzów w roku ubiegłym. Rekordzistą w swoim rodzaju !est prezes uańsk:t poprostu zastralkował. Dziwne posti:· gest. Jeż~li chodzi o stro~e spor~ową to tu nle-Okręgowe'o Związku Pływackiego Jl, STANI. powanie tego zawodnika wobec klubu, który Ciekawi Jednak festeśmy czy w całe! tel stety zadn_ego postępu me da ~1e stwierdzić. SLA W PIA TK OWSKI piastujący ta godność go WYChował na boksera zostało jednak zatu· 1 sprawie nie maczał rąk ktoś uboczny, ktoś ko· I Powodow tego szukać nalezy przedewszyst­Już szósty rok z rzędu. l(tóż wlec lepiej od nie- szowane, tcmbardz:eJ że Taborek obiecał po· mu zależało na odclągnr-ęciu Taborka z sekcji kiem, w zakazie n;łleżenia młodzieży szkolnel do go ocenić potrafi poziom ply ·actwa łódz- prawe i zanosiło się faktycznie na to że za· boksersklef IKP· · kłubow tamulącym dopływ sił młodych I Inte· kle·10, · ' ligentnych do szeregów piłkarskich. Dalel w - Wyniki osłągplęte w roku ubiegłym przez sp r w a· Wo z' n • a k ,. ew·-cz· a brB:kU konkurenc~i lokalnej dla naszel SzCZYto· pływaków łódzkich były uaoJ!'.ół marne. Popie· . ! ~ WeJ klasy. kwestii utalentowanych zawodników ro pod koniec roku,- co uwydatniło sle w mh • klas niższych niemających wiary w sll'e ulJlłe· AZS d · Il I · " J ' · • ' Jętności I wreszcie powód nalważnleiszy -CZU ze stołecznym -em po ciągnę s ę na- n a po s I ed ze n i u z ar z n du I K lP ogólny kryzys gospodarczy, daJa_cy sie też OO· 
si zawodnicy nieco w formie. Jest lednalc na-, -., . dzieła, że rok bieżący będzie dla pływactwa Na ostatniem posiedzeniu Zarządu IKP. roz· "O treść została calkow;cie zniekształcona. ważnie we znaki sportowi I uniemożliwiający łódzkiegp pomyślniejszy, szczególnie że zawo-

1 

patrywana była sprawa pięściarza Woźn:akie· "' Dochodzenie w tej sprawie nie zostałQ fe· wielu jednostkom poświącenie sie on:anizacyl• dnicy sami są pełni zapału. Przybywa też klub, wicza, który Jak fuż donosłllśmy zaatakował w szcze przez Zarzad IKP· zakończone w kazdym 
1 
ne ruchowi sportowemu, a co zatem idzie zbyt który oblecułe w roku bieżącym wykazać żyw- sposób bezprzykładny sprawozdawcę Jednego razie należy przypuszczać zgodnie zresztą z mąła opieka nad zawodnikami ze strony zarzą· sza działalność. Jest nim Makabi wegetuląca 1 ze stołeczn~1ch pism sportowych, a Jednoeześ· naszem3 przewidywaniami, że Woźniakiewicz dów poszczególnych klubów. dotychczas. Patrzymy więc z ufnościa w przy.

1
· nie pozwolił sobie na krytykę orzeczeń sę· padł ofiarą podszeptów złych doradców. I Jeżeli chodzi o przyszłość to wielką wag_ę szlość. · dziowskich. Woźniak!ewiez został przesłuchany r Niezależnie od przebiegu iakl przyjmie ta przykładamy do Zfłiniclowanel obecnie przez P. WACLAW SZYMSKI od roku prezes , przez dyr. Flelschera i tu wyszła na jaw nie· sprawa postanowił Zarząd IKP. wystosować do Z. P. N. i Ł. O. z. P. N. akcji przeszkolenlowel, Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskiego, j zwykła rzecz. Woinlaklewicz oświadczył, bo·; pisma . warszawskiego llst, przepraszający za ! gdyż idzie ona przedewszystkiem w kierunku a uprzednio długoletni kapitan sportowy tegoż wiem, że wydrukowany Ust został w kilku . napaść. przeszkolenia większych kadr dobrze się zapo· Jest niezwykle zadowolony z ubiegłego sezonu. i ustępach zmieniony przez redakcję, wobec cze· ł wiadalących piłkarzy. A niema przecież wątpll-- Narazie ruszyło się w kolarstwie . łódz· ; 

wości, że Łó~ź ma cały szereg t~lentów z do· kłem - mówi prezes Szymski - Łódź wyka-: D . ł f „ p Z • k Z • '"Ó brym zadatkiem te1ihnlcznym. Wiec nlewątpll· zara znów olbrzymie :zainteresowanie kolar- 1 ZUltaCZB spor OWI · rezes w.1ąz u w1ązn w wie przy odpowiednim wykorzystaniu Ich umie-stwem. Pozyskaliśmy nowe kadry publiczrfo· . • • t ,..,. .,... . . Jętności przez kluby lak I ŁOZPN wyniki nie ści. która tłumnie przychodziła na zawody. -I glrzed mikrofonem radjowym f'łllnlS rem fh,mLH'l lRaCJI dadzą na siebie długo czekać. Również pod względem sportowym notujemy I . . We wtorek nastąpiło podpisanie nominacji Gorzkie tale wypoll-·iada w swel „spowie· znaczną poprawę. Poraz pierwszy przeprowa· l , :_ermm ;vywiadu referenta_ s~orto;ve~o Pol:\ i zaprzysieże'.l : e nowego min'stia komunikaciio: dzi" prezes LOZA p. KOPCZYŃSKI. - Pracu· dzany iest w Lodzi raclonalny trening i za· ' sk e„J Radia,. z gen. Olszyną Wilczynskim, d:y pułk. dypl. Juliusza U!rycha. Pik. Ulrych był Jemy w niezwykle ciężkich warunkach, niemal prawa zimowa, co wyci.a napewno odpowiednie I r~ktorem Panstwowego Urzedu Wychowama pierwszym dyrektorem PUWP. w latach 1927·1 zupełnie zdani na własne sity. Nie posiadamy owoce w właściwym sezonie. Pobliczność PO•! f:zycznego_ wyznaczony został na sobotę 18 129, a nnstęgnie •Jd r. 1930 do chwili obecnej ani lokalu, ani też odpowiednie! do zawodów zyskaliśmy z powrotem, chłopcy trenują, chę~I bm. 0 godz. 19.SO· •. jest prezesem naczelne; magistratury sportu sali. A Jedyną rzeczą, którą uzyskaliśmy po sil· są, wszystko więc zapowiada, że sezon 1936 me . p,Jg~danka ptt!k. Rudolfa 0 bo~ączkac~ ży polskiego, a mianowicie Związku Polskich Zw.I nych Harnniach Jest materac. Naszą nalwh~kszą będzie zmarnowany. cia klunoweg,° wygłoszona zos~ame w piątek. Sportowych. bolączką Jest przedewszystkiem brak fundu· Znany przed laty piłkarz rcprezentacy)uy 17 ?m· (a n.e we c~wartek, iak początkowo W zw ' ązku z nominacją pik. U!rycha zwią- 1 szów. Inne działy są faworyzowane a my stoi· __.,... Mł •a+ U'MMJEI proiektow.ano) •) godz. 19·35· zek dz·iennikarzy sportowych RP. wysiał uo . my na ostatnlem mielscu. · 
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11Jwego ministra komunikacji depeszę gratula· Jeśli dodamy do tego Jeszcze brak możno„ 
J'~ u!U!o ~:li l . . Wzn1lwien1e mistrzostw zaoaś- row zrozumiałem Się stanie 1ak c1ęzko Jest pod· 

Sund~ thce wunrać enlSiSCI JU„ mys ą I cyjną. • • ś~i trening~wych .a przed~wsz~s~klell! trene· niedzierny mecz :z IKP o sezonie tetmm - h - ni~ść poziom. naszej atletyłtl. Cześciowo zara-. . I Warszawa, 16 stycznia· m:zyc . dz1ć temu m!al trener Szczeblewski z Warsza· ~arsz~wa, 16 st~czma PZLT. ustal'! kalendarzyk tegorocznych tur·1 Po dłuższej przerwie wznowione , będą w nad· wy, któ~y Jednak. P~ Jednorazowym pobycie . W Warszawie dai~ s:ę .zauwazyć coraz nieiów zagranicznych, w których uczestniczyć chodzącą niedzielę mecze zapaśnlel:e o mislr.!:o, wlęceJ się w Lodzi me pokazał. Sytuacja jelit większe zamteresowame niedzielnym meczem będą nasi czołowi ten i siści· Kalendarzyk u· t d . k g ł'd k' g M" . · 1 więc doprawdy niezbyt przyjemna. pięśc arski11 o mistrzostwo Polski pomiędzy względnie w okresie wiosennym szereg turnie· s wo. druizyl ao1w9eb o rę ut ł o z ie o. d1a11olwk1cl1e'; MU W Skodą a IKP. 1 .ó R' , na nie ze ę m. zos. a wyznaczony o o a TI Zainteresowanie tJ wzmaga jeszcze znacz· ! w na IV.erze. IKP puy ul. Srebrzyńskiej 10 na godz. 11-tq so· n1· a Ho nJ· e nie fakt , że oba zespoły mają jednakową ilość N• b d. • • ł ł mecz IKP _ .Kruszeender który swego czasu ~ punJ<t~w .. a wob~c tego. t.et i jednakowe si.anse 12 Eł Zie m IS rzos W nie doszedł do skutku. • startow"'• bodzie n"" Ol~mpJadz"io do zaięc • a drugiego m1eisca za vVartą. I .... h p I kl . . d . k u" "I ... oq 
W k I eh SkJdy są niemal pewni zwycięs· łytw ars~iC O S W tym sezonie mistrzostwa ruzynowe o rę- Osi 16 t . 

o a . h . . Ld . „ . o, s yczma. twa, zwłaszcza po w~zorajszym tr~nmgu, na Wobec katastrofalnych dla sportu łyżwiar· gu w. zapasac poli~Wa~ą Się naprzv w zoiwie?1 ł Zgodnie z oczekiwaniami, Norweski Ko".11\teł którym przedewszystk1em Kozl?:Ws.k1 wykazał skiego warunków atmosferycznych i uniemożli· tempie - i kto wie kiedy wogóle będą ul.on- Olimpijski zgłosi! do Igrzysk O!imp 'jskich ~ znakomitą forme, . lepszą amzelt w okresie wienia przeprowadzenia jakichkolwiek imprez w czone. Nie została zakończona jeszcze, pnu1imo Gar~ isch :ra~ten~irchen mistrzynię. św:ata -sprzed 3~4 tygodlll. . b d . t · t Sk'b.,. ośrodkach łyżwiarskich, nie posi.adai'•cych sztucz udziału tylko czterech drużyn, pierwsza ruuda ł Sonie Heme 1 łyzw ·arską .mistrzymę Norwei,:Jl W1elk!e zalnteresowame u zi. s ~r ' m . • . „. . d . d • p Nanna Egedius. W jeździe parami Norwegia skiego w wadze muszel. Przec1wn!k Szw~da nych lodowisk, zarząd Polskiego Związku 'Łyż· mistrzostw, Jak sl.ę owia u1e~y, mecz JK - będzie reprezentowana przez Randi Bakkf p:ikaże . się dopiero P.ora~ drugi. w nng.u, mi ~io wiarskiego postanowił odwołać i nie przeprowa.- KE Jest również mepewny, gdyz klub IKP ma . Oiertse i Christensen. to . jednak Skod~ ob!ecu1e sobie. po Sm ct;zo dzać wGgóle w roku bieżący111 mistrzostw Polski, zajętą w niedzielę salę. Ogółem Norwegia bedzie reprezentJwana na i liczy, że wymes1e on z walki ze zwe e:n ó • 'd • bk" •
1 1

.ak 1 łl"urowej Olimpiadzie z'mowej przez 52 narciarzy i 11 2 punkty, zar WDO W JeZ Zl~ szy le r li ' , Jutro turniej ping•pongowy łyżwiarzy. , Zawody o mistrzostwo okręgów odbędą się Hakoahu Nowe władze w lutym, o ne pozwolą na to warunki atmosłe- . . ryczne W błyskawicznym turnie1u p1ug-po11gowym, warszawskich dziennikarzy . który odbędzie się jutro, to jest w piątek od sportowych Kompromitująca pora:lka godziny 18-ej w lokalu Hakoabu przy ut Piotr-. . kowskiej 61 drużyny wystąpilł w nas\~i:i11ięcyeh Warszawa, 16 ~tycznia: amerykańskich hokeistów składach: . Żjednoczoue - Wiinsche, Bogaczyk, Odbyło . s i ę rozcz~e kwa!Dne. ze~krame oSdpdoz~~~~l Londyn, 16 stycznia· I Pakulski. Makkabi - Kantor Weinberg. R•Jhin. warszawskego wiąz u z1enm arzy . . ·„ k St . . • 1 O ·nowych w!adz weszl i: red. Marian Hokejowa reprezentacia ol!mp11s .a anowi Orlę ~ Hofman, Placek, Pazia i Hak-iah - Py-~{r~~leckY jako prezes, i red. red. Tadeusz G~a- Ziedn.oczonycb rozegra la . w Lon~yme mecz. ~ tel, joskowicz, , , Mała". Turniej zo.>tanie roze· bowsk!, z. Weiss, M. Szereszewski i M. Lm· ·~ombmowaną reprez;ntacią Anidu. \lrze11:r:vwa i&r•nv systemem puaktoWYm • . szyc iako czł·)nkowie. 1ac zdeeydowan1e 5.10. · 

Dals~e spotkania o mis1rzo5two 
w sze·rmierce 

W dalszym ciąglł drużynowych mistrzostw 
szermierczych Lodzi w końcu bieżącego tygodnia 
odbędą się dwa następujące mecze: w sobotę 18 
bm.: Tramwajarze ~ Pocztowe PW i w niedzie­
lę 19 bm.: Pocztowe PW - Policviny Klub 
Sportowy. 
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~ 
Minuta śmiechu 

Pan Dolarowicz, dyrektor banku, ueuł 'l>ilcą 
strasznie zamyślony i nie zauważył nadjeżdżają­
cego auta. Ale na szczęście jakiś obdarty nę­
dzarz zdołał go w porę powstrzymać i w ten 
sposób uratował go od śmierci. 

Dyrektor Dolarowicz był ogromnie wzruszo­
ny. 

Długo i serdecznie ściskał nędzarzowi rękę, 
wreszcie rzekli 

- Ogromnie jestem panu wdzięczny.„ Pan mi 
przecie uratował życie!„. Jeszcze raz barc:lzo 
dziękuję.„ Chciałbym się panu odwdzięczyć.„ 
Ale jak to zrobić? 

Dyrektor Dolarowicz zastanawia się chwilę 
i powiada: 

- Już ~iem!„, Dam panu zbawienną radę ... 
Panie, jeżeli pan ma akcje cukrowe, niech je pan 
jeszcze dziś sprzeda, bo mówię panu w zaufaniu, 

Wizytacja frontu w Abisynji. ŚNIEG W ZAKOPANEM< 

Po wielu ty1ioilniacb nieomal włosennef 
aury nareszcie spadł w górach większy; 
śnieg, ku uldze zrozpaczonej bracł nar· 
ciarskiej. Zakopane i ok<>lłce zimowef że jutro spadną!.„ 

• • stoMcy Polski przybrały nareszcie swój 
Panna Mania to zap:lona sportsmenka. I ko- piękny zimowy strój. 

cb.a się również tylko w sportsmenach. Następca tronu abi,syńskiego przeprow adzłł inspekcję frontu północnego. iWi· ·•••lllill•m•••illl••••-
Ostatnio jej wielbicielem był znany lekko- dzimy go na koniu w otoczeniu adiutantów. 

atleta, Wacek. Wszędzie widywitno ich razem. 
Aż oto padła jak grom z jasnego nieba wieść, !ll!!llllllllllll!llllllllllllllllllll!llllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJJlllllllllll!llllllJUlllllllllll'llllllllllllllilllllllllllllllllUI/. 

że panna Mania wychodzi zamąż, ale nie za Pośwf t:'Cen1e sztandaru wo~~.kowe!lll'o w 11~11·;' 
:Wacka, lecz za Mietka, tego boksera. '?.:' u _ ~ ..,. • 

Nawet mnie to zdziwiło. Więc gdy spotka- \... 
łem onegdaj Wacka, zwracam się doń: rtr%77'1m7''"~'~~~~~~ 

- Słuchaj, Wacek, cóż to się stało? ... Prze­
cie wszyscy sądziliśmy, że panna Mania wyjdzie 
za ciebie zamąż.„ 

- Tak - odparł Wacek smętnie - ale zo-
1lałem wyeliminowany w półfinale.„ 

** '*' 
Jeden z popularnych cłyplomal6w angielskich 

Jest z wykształcenia lekarzem weterynarji. Pew- ! 
nego dnia podczas zaciekłej dyskusji przeciwnik, 
chcąc mu dociąć, zapytał: 

- Przepraszam najmocniej pana miniswa.„ 
Czy pan jest weterynarzem?.„ 

- Owszem.„ Ale dlaczego pan o to pyta?.„ 
Czy pan się źle czuje?.„ 

** :k 

Mayer oczekuje powrotu swej małżonki z 
Krynicy, gdy oto otrzymuje depeszę następują­
cej treści: 

- „Spóźniłam na pociąg, wyfadę Jutro o teJ 
samej porze''. 

Mayer pędzi pa dworezc ł wysyła odwrotną 

depeszę: 

- źle!„. Jeżeli jutro wyjedziesz o tej 'samej 
porze, to przecie znowu spóźnisz się na pociąg"! 

Bardzo uroczyście odbyło sJę· poświęcę nife nowego sztandaru 13 pułku artyle· 
rii włoskiej. Aktu poświęcenia doko nara księżniczka Mal'lia SawoJska. 

MASKI SPORTOWC'óW AMERY• 
KAŃSKICH. 

Amerykańscy zawodnicy na bobsleighu 
otrzymali obecnie specjalne maski me· 
talowe, które chronią łeb głowy w ra• 

zie jakichkolwiek wypadków. 

Codzienna nowelka „Expressu". - Nieszczególnie. MHcz! Nie pozwalam ci mówić o 
- A ahciałlbyś zarobić 600 dolar.ów? Nelly! 

Be,,,.,rObO"'DU •. 0401• k · Jeszcze ctzt~ otrzymasz pieniąid'Ze. - SiucliaJ, R.oberts, Mayiland jest 
A il iJ fi - Joe spojrzał nań ba:dawczo. pija'!ly. Gdy wytrzeźwieje, spewnością 

W tej małej restauracyjce. zdała od l Mayland nie 'iui:n wspominać swej - O co chodzi? - spytał sipokoj- odrzuci twoją propozycję! - zawołal 
centrum Nowego Jorku. ZJbierają się . przeszlości. . nie. lotnik, zwracając się do a:genta. 
wyłącznie bezrobotni lotnicy, Jest ic.:h . Chętnie natom"iast opowiada o zto- - Musimy wypróbować pewien a~ - Pijany? - uśmiechnał się Ra-
z kaiidym rokiem coraz więcej. cistowlosej Nelly Surding, młodziutkiej parat - ;powiedzia!ł Rolberts. - Chodzi berts cynicZlllie. - To nie szkodzi. May-

Wielkie przedsiębiorstwa lotnicze sprzedawczyni z jedneigo z wie,]kich no- 0 lot na wysokość 4000 metrów. land mial nieraz mocno w czubie w cza-
wolą młode sily. Starsi pi;oci. mogący wojorskich domów konfekcyjnych. - Malo made w wasze.i firmie <los• sie naitrndniej:szych lotów. I nigdy nic 
się wykazać chlu:bną przes'Złością, tra- Teraz właśnie przy jego stoliku sie- konalych pilotów? mu się nie stało. Zawsze mówiono, że 
cą pracę.„ dzi czterech wys!UJżonych kompanów. - Tal), ale aparat jest niebardzo pe- najlepiej prowadzi maszynę po ptjane-

Daremnie zwracają si~ do na.iróżniei- Piją whisky i palą fajiki. wny. R.ozumiesz chyba„. firma za.o- mu. 
szyc.h firm. Zawód lotniczy w Amery, - Moja Nelly, to slod.ka dziewczy- Harowała 600 dolarów. - Zimny łotr! - sy.knąl lotnik przez 
ce 'eszcze przed pięciu, sześciu laty był, na - mówi Joe. Mayiland nachrnurzyl s.ie. zęby. 
bardzo popłatny. Dziś i piloci dotklI- I - Przestań nucl'z!ć, stary - przery- Wiedział, co to znaczy. Te111 lot gro- Roberts pogarliwie wzrns•vł ramio-
wie odczuwają kryzys, szczególnie, l.e wa mu jeden z lotników. - Gdv się z ził śmiercią. nami. 
szkoły lotnicze wciąż wypuszczają w nią ożenisz, szybko ci zbrzvdnie. Żaden z pilotów, posiadających za- Mayland wstał z krzesła i kiwnął 
świat k<:'dry nowych sil. - Nie. Nie zbrzydnie - oburzył pewniony byt, nie chciał ryzykować. głową swym kompanom. 

Starzy, wysłużeni bohl1terzv prze- się Joe. - Takiej, jak ona. niema dru- Ale on przecież nie mial nic do strace~ Po chwili znikł za drzwiami z R.o-
stworzy spędzaja cale dnie w małym, giej na całym świecie. Przecież znałem nia. 600 dolarów, to duża suma! fotro bertsem„. 
zadymionym lokalu. Czeka'ią. może już wiele dziewcząt. weźmie ślub z Neily„. O ile. oczywiś- - - - - - -- - - - - - - ... ,„ 
ktoś będz,ie chciał skorzystać z ich u- - Dlaczego więc się nie p~bieracie? cie, szczęśliwie wyląduje„. Sala sądowa by la szczelnie zapet-
slug. - Pieniądze, braciszku !.„ Pieniądze l' - 600 dolarów to za mato - ·odez- niona pUJbł>iczno•ścią. 

Niekiedy zjawia się wysfannik któ-1 są potrzebne... Nelly ba:rdzo ma·ł,o za- wat się. - Dai tysiąc. Mayland szczegółowo zeznawał o 
re}ś z firm. Lotnicy budzą sie do życia. rabia„. - Ani centa więcej. Znaide dużo a· swym karkołomnym locie. 

Kilku zdobywa pos<1Jdy, reszta cze- Joe westchnął ciężko i znów napił matorów. W samym Nowvm Jorku jest Wszyscy sądzili, że postrada życie. 
ka z rezygnacją. Może jutro znów ktoś się ,,rhis:ky. kilkuset bezrobotnych lotników. On sam byt pewny, że nie uniknie ka-
przyjdzie.„. . - Muszę zarobić grurosza sumę ~- - Dobrze, zgadzam sie. I tastrofy. 

Przy jednym ze stolików siedzi Joe I dodał po chwili. - Daw.nie.i miałem du- - Będziesz musiał pod.pisać zobo- A jednak szczęśliwie wyładował. I 
Mayland. Ten pięćdziesiecioletni mę2- żo pieniędzy. Ale nic mi nie zostało. wiązanie. Chodzi o to, że w razie wy- nie doznał żadnego szwanku. 
czyzna 0 twarzy zoranej bruzdami, by!" · Karty, alkohol i kobiety„. Bvlem bar- padku twoi krewni nie mog:a sob.ie ro- Pitma wyplacUa mu 600 dolarów. 
niegdyś jednym z najlepszych pilotów dzo lekkomyś1'ny... A Nelly jest bardzo ścić żad1nych pretensyj pieniężnych do Pobiegł do Nelly z otrzymanemi pie-
pasażerskich. skromna dziewczyna. Gdybym ją spot- naszej firmy. nięd "zmi. Ona nie wiedziała o jego lo-

Móglby bardzo wiele opowiadać o kal przed dziesięciu laty, mielibyśmy - Dobrze. Podpisze. cie. Nie chciał jej niepokoić. 
swych wstrząsających przejściach. dużo pieniędzy„. W tej chwili jeden z lotników, który Teraz dopiero pragną! jej o wszyst-
Przecież tyle razy zrrajdnwał sie o włos W malej sake restauracyjnej zjawił dotychczas w mikzeniu przysłuchiwał kiem opowiedzieć. I iednocześinie za-
od śmierci. się niski, otyły mężczyzna w sporto- się rozmowie, uderzył pięścia w stół. komunikować, że jutro wezma ślub. 

Trzykrotnie pac!al ofiara katastrof. wei czapce, nasuniętej na czoło. - Ja _do tego nie domiszcze! - za- - W mfoszkaniu, prócz Nelly, za-
Za każdym razem lekarze sadzili, · że By ł to Tom Roberts. aJ?;ent znanej wołat. - Mayla1nd nie sprzeda swego stałem ekspedienta, z którvm razem 
n.e zdołają go utrzymać przy życiu. firmy lotniczej. życia za 600 dolarów! pracowa.ta. Zdrndzita mnie. Musiałem 

Ale silny organizm Maylanda zdolat - Witam cię, Joe, - zawołał, zbli- - Twoja Nelly nie jest warta tego ią zabić - zakończył swe zeznania 
wszystko przezwyciężyć. żając się do stolika, przv którvm sie- poświęcenia! drżacym głosem. 

J teraz bohaterski lotnik nie może działu picciu pilotów. - Jak ci się wie- - Uspokój się, wiem. co robię ·- Sąd skazał Maylanda na dwa lata 
znaleźć pracy. dzie? krzyknął Mayland. więzienia. Dol. 
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